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Nowy akt gwałtu.
W  środowym m inerze Głosu N arodu  podaliśmy 

już  czytelnikom naszym nowy ukaz, zawierający 
postanowienia o Unitach dyecezji chełm sko-war­
szawskiej , ułożony przez synod a potwierdzony 
przez cara. Ukaz ten. zaopatrzony wysoce charakte- 
rystycznem i uwagami samego cara, nie jest niczem 
innem , jak tylko najwymowniejszem sankcjonowa­
niem polityki Pobiedonoscewa. Wywoła on też za­
pewne przerażenie i rozpacz. Rzekome ulgi są 
wprost fikcyjne Z czterechset tysięcy Unitów za­
pisanych jako prawosławnych zaledwie kilka, może 
kilkanaście dnsz uratowanych u s ta n ie  dla katoli­
cyzmu. Przedewszystkiem bowiem całe najmłodsze 
pokolenie (poniżej la t 23) wyłączone je s t komplet­
nie od wszelkich ulg, choóby nawet udowodniło, 
że pochodzi z rodziców, którzy nigdy nawet Uni­
tam i nie byli! (§ 3). Osoby ponad la t 23, które 
tylko przypadkiem były ochrzczone w ie rk w i. choć 
pochodziły z rodziców rzymsko-katolickich (takich 
je s t niewiele), „muszą w przeciągu dwóch m iesię­
cy" zebraó wszystkie dokumenty, o które często 
niełatw o, i o których bez apelacji rozstrzygać bę­
dą popi warszawscy i chełmscy a ostatecznie Po- 
biedonoscew. J  kie to  będą owe „badania" (§ 6 i 
7) przeprowadzane p zez te  czynniki roożnu sobie 
sryobrazć. Najstraszniejszem atoli ze wszystkiego 
je s t owa ponuia „uwaga" przy § 7 , zupełnie n iw e­
cząca ważną pozornie, choć połowiczną już niestety 
ulgę § 4-tego, co do dzieci z małżeństw miesza 
nyi h. Prawie wszyscy Unici pochodzący z małżeństw 
mieszanych a urodzeni już w latach propagandy 
prawosławnej, nie mają dotychczas Sakram  ntu 
< hrztu, a zatem wyłączeni są nawet od względne­
go dobrodziejstwa badania. Z pisma odręcznego 
widaó, że informacje o znaczeniu ukazu udzielone 
w najwyższem miejscu były fałszywe, że jednak i 
tam  istnieje zamiar uważania ludności niskiej ca ł­
kowicie spolszczonej za rdzennie rosyjską.

W  ten sposób rząd rosyjski za zezwoleniem ca­
ra, na Indzie unickim, który męczeńską hiBtorją la t 
swych ostatnich stwierdził tak silną, tak gorącą, 
tak  potężną wiarę że porównaóby ją można z wia­
rą pierwszych Chrześcijan, dopuścił się nowego 
niesłychanego gw ałtu. I uczynił to w chwili gdy 
św iat cały drgnął uczuciem zaniepokojenia na wia­
domość o chorobie Ojca świętego! Zbyt to  wym o­
wne, zbyt bolesne, zbyt przerażające, byśmy po­
trzebow ali jakikolwiek ze swej strony dodawaó ko­
m entarz. Po Pratulinie i Krożach ukaz dzisiejszy — 
oto rosyjska po lityka!

W  sprawie tego ukazu odbieramy z Warszawy 
lis t następujący:

W arszawa d. 18 sierpnia.
(Lift oryginalny „Głosu Narodu*),

Oddawna bo prawie od wstąpienia na tron ca­
ra II głuche chodziły po kraju pogłoski,
że ^ e ś p ra w ą  unicką, a właściwie z gw ałtam i wy­
konywanymi na ty<h nieszczęśliwych indziach, przy­
wiązanych do swej religji, ma się zrobić jakiś ko­
niec. Kotłowało się widocznie coś *  Petersburgu, 
sytuacja była niezdecydowana, bo policja tutejsza, 
adm inistracja czynownicza i prawosławne ducho­
wieństwo, gorl wość swoją co do Unitów raz po­
większały, to znowu innym razem słabły w tej 
gorliwości. W  sprawie tej ciągle panowała ożywio­
na korespondencja pomiędzy warszawskim jenerał- 
gubernatorem , a synedem i carem. Mówią, że ksią 
żę Imeretyński radził rządowi pacyfikacyjne zała­
tw ienie tej sprawy w sposób taki, aby tak nazwa­
nych „opornych" Unitów, to  jest tych, którzy m i­
mo prześladowań nie chcą się wyrzec swojej w ia­
ry. zostawić, i pozwolić im wyznawać nie religję 
unicką, lecz rzymsko katolicką. Pizedstaw ienia księ­
cia Imeretyńskiego, jak zapewniają natrafiły na sil­
ną opozycję w synodzie chociaż podobno sam car 
podzielał te zapatrywania Ostatnie dni przyniosły 
U8iu właśnie nowy historyczny dokument — jest

nim ukaz carski w sprawie Unitów, ogłoszony w 
Praw . W iesim ku, a poprzedz-ny, pewnem charak- 
terystycznem oświadczeniem samego cara.

Car w swojej glossie t - ierdzi, że rozstrzygnię­
cie sprawy unickiej jego ukazem, a właściwie roz­
porządzeniem synodu, położy koniec wszelkim za 
targom  religijnym, przyczem nadmienia, że „Pola­
cy mogą spokojnie chwalić Pana Boga w swoim 
obrządku łacińskim, ale prawosławni są przywią­
zani do swojej wiary, którą wyznawać będą tak 
jak car i carowa". Są to charakterystyczne słowa 
monarchy które przedewszystkiem są nieprawdą, 
bo naprzód ze strony Pclaków nigdy nie groziło i 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo prawosławiu, a 
powtó e nie idzie tu  o prawosławnych, lecz o U- 
nitów, którzy nie chcą być prawosławnymi, lub 
których gwałtem  do prawosławia przypisano. Dziś 
ten gw ałt brany jest za fakt dokonany i rząd u- 
waża go za niemożebny do cofnięcia, wiedząc o tem, 
że gdyby pozwolił na swobodę i dobią wolę, to 
wszyscy Unici przedzierzgnięci policyjnie na pra­
wosławnych. odpadliby od n ;ego w przeciągu dwu­
dziestu czterech godzin.

Sam ukaz synodalny, dotyczący sprawy unickiej, 
mimo pewnych drobnych ustępstw, stylizowany jest 
w ten sposób, że i ta  odrobina o którą się wolno 
upominać, pozostawiona jest złej woli czynowni 
ków rosyjskich i duchownej władzy prawosławnej. 
Nikomu z byłych Unitów według tego ukazu 
nie wolno powrócić, ani do obrząlku unickiego, 
ani do łacińskiego, a tylko tym  katolikom którzy 
przed rokiem 1875 byli j-rzypadkiem ochrzczeni w 
cerkwiach unickich wolno pozostać katolikami. D a­
lej co do małżeństw mieszanych zawartych także 
przed rokiem 1875, z których są dzieci, to  syno­
wie idą za wyznaniem ojca, a córki za wyznaniem 
matki — czyli, że Unitów z tego czasu uważa się 
za prawosławnych i jeśli żona lub mąż byli U ni­
tam i w tym czasie, to dzieci będą albo prawo­
sławnego, albo katolickiego w yznana. W ola zatem 
rodziców, to jeBt zgoda jaką religję mają wyzua- 
wać dzieci jest skrępowana rozporządzeniem syno­
du i nic nie znaczy. W łaściw ie tedy ukaz dla Uni­
tów, nawet tjc h , którzy do tego czasu opierają się 
prawosławiu nie daje najmniejszych ulg i w spo­
sób jak najbardziej despotyczny nie pozwala im 
zostać kato ikanr. W edług ukazu władze dyecezjal- 
ne prawosławne rozstrzygać mają podania p e ten ­
tów, którzy proszą o przeprowadzenie odpowiednie­
go śledztwa i przeniesienia ich do wyznania kato­
lickiego. Można gobie wyobrazić, jakie to będą wy­
roki tych władz prawosławnych dyecezjalnych! 
W prawdzie od tych orzeczeń można wnosić zaża­
lenia do synodu, ale wobec panującej tendencji pro- 
zelitycznej, która się już silnie przebija w samym 
uka ie, nikt nie znajdzie sprawiedliwości i w sy­
nodzie.

W ogóle, ukaz mający regulować niby sprawę 
unicką, nietylko jej me regujnje sprawiedliwie, lecz 
potwierdzając dawne gwałty, robi małe ustępstwa 
nie na rzecz Unitów, którzy nie chcą być praw o­
sławnymi, lecz dla kategorji tych, którzy z m ie­
szanych małżeństw obrządku unickiego i łacińskie­
go urod ili się, lub ochrzczeni zostali przed rokiem 
1875. Car w łasce swej uważa to za takie ustęp­
stwo, że ono powinno sprowadzić wieczny spokój 
religijny. Gdyby podobnego rodzaju argum ent wy­
powiedział jakiś Pobiedouoscew, lub innny wielki 
ozynownik to byłoby t o ' rzeczą zwykłą, ale żeby 
monarcha stwierdziwszy swoim podpisem niesły­
chany ucisk sumienia ludzkiego, uważał za stosow­
ne ogłaszać to jeszcze osobena swojem oświadcze­
niem  za dobrodziejstwo, ;o doprawdy zakrawa na 
jakąś drakońską ironję.

W ukazie nie widać ani łaski, ani sprawiedli­
wości monarchy, lecz zaciętość wroga, który ma 
siłę za sobą i udając sam pobożneść, je s t właściwie 
g* ałcicielem ludzkich sumień i bezbożnikiem, gdy 
idzie o religję nieprawosławną.

-----  > L —   —

Z Watykanu.
B zym  15 sierpnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Przed kilkoma dniami rozmawiano w Watykanie 

tylko szeptem, a służba oicbo tn i owdzie krążyła 
po korytarzach. Pojazdy nie najeżdżały w dziedziniec, 
a nawet gwardja papieaka nie witała przybywających 
drstojaików prezentowaniem broni, aby nie wywoły­
wać hałasu. Ojciec św. był chory, a chociaż choroba 
ta, jak się na szczęście pokazało, nie była groźną, 
to zawsze Jednak pamiętano, że Ojciec św. jest 89- 
letnim atarcem, któremu w dodatku rząd włoski me 
oszczędzał zmartwień i gorycay.

Rozmawiałem z przybocznym lekarzem Papieża 
drem Lapponim. „Ojciec św. — mówił dr Lapponi— 
cierpiał na zaburzenia żołądkowe, które wskutek nie- 
s'ychanyoh upałów, doehodząoyoh 32®, połączyły się 
z ogólnem osłabieniem. Ale zdrowy organizm Ojca 
ś w , nienaiwątlcny żadną cięższą chorobą, gdyż 
Ojciec św. nigdy poważniej nie zaaadał na zdrowiu, 
dzielnie dopomagał w pomyślnem prowadzenin kura- 
oji". Dr Lapponi czuwa z wielką troski.w ścią nad 
swym dostojnym pacjentem i prosił nawet Ojia św. 
o pozwolenie stałego zamieszkania w Watykanie. Ale 
Ojciec św. odrzekł, że nie widzi potrzeby takiej ostro 
żności i poprzestał na przyjmowaniu dra Lapponiegi 
raz na dzień i to na kilka chwil tylko. Kiedy Ojoieo 
św. niedawno przechadzał się w ogrodzie, w towa­
rzystwie jednego z kardynałów, stanąwszy nagle po­
dał mu laskę z drzewa oliwy, którą niegdyś od kró­
lowej hiizpańskiej w podarunku otrzymał, a której 
wyłącznie przy spacerach używa i rzekł: „Nie wiem, 
czego Lapponi ohce właściwie, przecież mogę oh dzid 
o własnych siłach". I  w rzeczy ssmej uszedł Ojciec 
św. 40 do 50 kroków, bez żadnego oparcia.

Jnż od dnia 13 sierpnia wstaje Ojoieo św., jak 
zaws/,o o godzinie 6 tej r»uu i nie udaje się na spo­
czynek przed północą. Po wstaniu wypija filiżankę 
czekolady lub kawy, a już o 8 mej lub 81/* rozpo- 
e ynają się przyjęcia kongregacji, które trwają za­
zwyczaj do godsiny 9 lub 9Va Przedtem jesz we przej­
muj. Oioieo św. od ozsbu do czasu kardynałów i s°- 
k reta rzy  wydziałów. O godzinie 11 spożywa Oioieo 
św. śniadanie, złożone z filiżanki buljonu i odrobiły 
zimnego mięsa. O 2 giej podają bardzo skromny 
zazwyczaj obiad, przy którym Papież wypija szklą 
necikę itarego B .rdeam  Po obiedzie zwykle Ojciec 
św. nic już nie jadr.

Papnż jada zawsze sam , niewiele tylko osób 
mrże się szczycić, że siedziało przy iego atole, nawet 
z pomiędzy jego najbliższych krewnych. Griy w swoim 
czasie kwe*t,a Ksr< linów się zaoi rsyła, omawiał p»- 
piei przy stole tę ważną sprawę z posłem hiszpań­
skim; od tego czasu nikogo nie prosił do stołn.

W dz'eń swyoh imienin 21-go s erpaia przypuści 
Papież, jak corocznie w swej prywatnej bibliotece, 
kolej jum kard) n-łów i przedstawicieli katolickich 
Stow arzyszeń w R ,ymie, do ucałowania ręki po krót­
kiej uroczystości rodzinnej i przyjmie życzenia.

„Święte Kolleginm" składa się obeonie z 59 kar­
dynałów, z których 30 jest Włochów. Liczba zagra­
nicznych kardynałów  była wyższa, aż do czaBów gdy 
przez Ler-na XIII mianowani zostali kardynałami : 
C-etom, Ferrata, Agliardi, Jacobin-. K Reginm jest 
piaw e wyłącznie przez panującego Papieża powoła­
ne, i żyje jesz ze tylko pięciu z kardynałów, którzy 
w k o n k  awe * roku 1878 b ali czyniy nd itł. Są 
nimi: Oreglia, Ledóohowski, P a ro ch ., M rtel i Di 
Canisss. Or glia, ib  cnie biskup kardynał Tnrynn, b )ł 
niegdyś jednym z największych przeciwników wyboru 
L im a  XIII.

Oregha nazywany jest cardinale papabile mimo 
70 la t wieku. Drugim kandvdatem na Papieża jest 
Vanntelli, liczący obeonie 63 rok życia i nohodzący 
za subtelnego dyplomatę. Powodzenia jego nuncja­
tury w B rakselli i Wiedniu uozyniły go wielkim 
ulubi*ńoem Watykanu. Potem idzie w nwagę kardy­
nał w kor u«z Paroochi jako domniemaay następca 
L ona XIII. Jego uważają wtajemniozeni już obecnie 
na spadk bicr ę papieskiej tiary. Paroochi jest ob-

Kupujcie tylko u Chrześcijanl
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darzony umysłem podniosłym a posiadając charakter 
nad wyraz łagcdny, ma mir n wazystkich. Przyjazne 
usposobienie dla rządu włoskiego, o ile go mieć mo- 
4e kardynał, obaw ia Gotti. Największjm tryumfem 
dla Rzymian byłoby, gdyby mogli powitać papieżem 
Jacobiniego, itć ry  jest dzieckiem ludu rzymskiego. 
Jacobini ma lat 62 i ci<Siy się wielką popnltrno- 
scią w Eiymie. W uwagę nie wchodzą tu  już bardzo 
w wieku posunięci kardynałowie j a k : Di Canosss, 
staruszek dziewiędziesięcioletni, i M ertJ, któiy ma 
lat 93. Jtśli t i  o  nazwiska wyliczam, to dzieje się 
to nie dlatego, ź-by chwilowy s tm  Papieża wyma­
gał bliskieg) zwołania konklawe, lec? pcsonięty wiek 
Leona XIII domaga się, aby się żywiej zaintereso­
wano waż>ą kweetją, Tażniejazą może jeszcze niż 
w rogu 1878 : „Kto będzie Papieżem ?“ E . R .

I  KRAJU.
śk a ta t 17 sierpnia.

(Lisi oryginalny Głosu Narodu.)

l 'o ia r  S k a l atu.
Okropna klęska nawiedziła nasze m iasto; znisz­

czyła dobytek wielu r< dżin, przyprawiając je o nę­
dzę i brak dacho nad głową. W dniu 16 b. m. t . j .  
we wtorek, jak już zapewne telegraficzne mieliście o 
tem wiadomości, w żydowskiej dzielnicy naszego mia­
sta wybochł pożar. Ogień szerzył się z przerażającą 
szybkością; n szcząoy żywioł ogarniał wszystko i roz­
lewał falę w morzu płomieni. Jnż po krótkiej chwili 
ogień objął kilkadziesiąt domów, zagrażał starostwu, 
sądowi, z budowaniom kośoielnym, gmachowi urzędu 
podatkowego.

Pcżar rozpoczął się około g dżiny 2*/ł. Jaka by­
ła właściwie jego prz^ozyna, dotąd jeszcze nie zba­
dano i n e wykazano. Naaamprzód wyluchnął ogień 
w załadowaniu jakiegoś mydlarza, ozy rz źrika. Nie 
mieliśmy możności w pierwsiej chwili zapobiedz nie­
szczęściu, to tez katastrofa o ra z  bardziej wzrastała 
Nie przeszła godzina, a ze 120 domów przedstawiało 
juk lupę zgliszczy. Spaliły się także kr*>soenoje i do­
bytek gospodarski.

Pierwszego systematycznego ratunku udzieliła wła­
ściwie dopiero ochotnicza straż ogniowa z Tarnoptl*, 
poicstająca pod dzielną komendą p. Warzeszkiewicza, 
Straż ta przybyła do Skałata dopiero po szóstej wie 
ezorem. Tak więc cztery godziny bylśmy bez pomo­
cy. Przybyły także straże z Grzymełowa i Kołodzie- 
jówki. Nadto wezwano z Tarnopola kompanję woj­
ska, które wraz z żandarmami powołane zistało do 
rkcji ratunkowej. Straże ogniowe pracowały z wiel­
ką energją i zapałem, im też należy się pełna uzna­

nia wdzięczność za uratowanie tego, co jeszcze ura­
tować się dało.

Wugóle jednak klęska pożaru jest straszna. T y­
siące — prawie że bez przesady tysiące — ludzi 
pozostało bez daohu, bez żadnej prócz tego co na so­
bie wlasncśai. Nadzieję mieć chyba trzeba w miło- 
sierdzin i chrześcijańskiej cfiarnośoi, która zawsze 
wziueza się niedolą bl źniego.

Obecnie pogorzelcy zajęli przyległo do miasta p a ­
stwiska i tam z zupełną, ponurą rezygnacją czekają 
co jutro przyniesie Smutuy to bardzo widok I Przy­
pomina wielkie koozowisko bezdomnej rzeszy, którą 
chwilowo opanowały rozpacz i nędza To też współ­
czucie bardzo wielkie dla tych biedaków zaczyna się 
już w ym rę objawiać. Dotychczas przysłano już około 
1.000 złr. doraźnej zapomogi, z obietnicą, że codzień 
przyayhć się będzie 200 litrów mleka i  100 fontów 
chltba.

Star sta skałacki p. Antoni Szydłowski, który 
przez cały cz»s trwan ap  t  ru z niepospolity przyto­
mnością umysłu i wielką energją, osobiście akcją ra­
tunkową kierował, pomyślał t kże o tem, aby ulżyć 
niedoli i już w roey po pożarze p isłał d > Tarnopola, 
skąd też przywieziono kiltaset bochenków chleba, 
dla rozdania między pogmjelców.

Z dotkniąt-go peżarem ondynku telegraf! zego po­
cztę i telegraf przeniesiono gdzieindziej. Zdołano także 
ocalić ważniejsze papiery pucztcwe. Wy iósł je pan 
Cńromowski, młooy kupiec naszego mizsta, prawie, 
że z ntreżeniem własnego życir. Urzędnik telegra- 
fi zny p. Stetkiewicz bez przerwy i wytohnienia pra­
cuje. Wkrótce też wiadomość o naszem nieszczęściu 
rozejdzie się po cnłym kraju.

W koń cu dodłó trzeba, że ziemiaństwo okoliczne 
okazało nam wicie bardzo serca, spiesrąo z hojną po­
mocą. To samo uznanie wyrazić musimy władzom, 
które także okazują gotowość wsparcia. Namiestni­
ctwo nawet, telegrtfi*znie ze L»rowa przesłało 1.000 
złr. na pogorzelców PrtzcS rady powiatowej Zagó.- 
»ki, radca dworu hr. Piniński i hi. B iworoweki przy­
byli wczoiaj i dzisiaj na mieisce katastrefy. Zawią­
zał się k cn rttt ratunkowy. Mtże on złsgodzć nie­
dolę nieszczęśliwych pogorzelców, ais zawsze strat 
wszystkich wrócić im nie potr. fi 1 Gam a.

Stan wyjątkowy w Galicji.
Nawiązując do poprzednich relacyj z rozprawy 

w J  śle o r  zrujhy frysztaokie, zamieszczamy zezna­
nia jednego z najważniejszych świadków, mianowicie 
Ludwika K a m i ń s k i e g o ,  posteofiibrera żandar- 
merji w Strzyżowie, który zezn~ł do protokiłu śled­
czego dnia 1 lipoa br. co następuje: „Dnia 16 czerw­

ca 1898, podczas jarmarku w Frysztaku, pełniło 
dwóch żanda mów Siu^an i Król służbę, jak zwy­
kle. Beszta żondaimów skonsygnowana była w ko­
szarach.

O 1 godz. w południe zmieniono pełniących służ­
bę i wtenczas ja oraz żandarm Słabosz, puszliśmy 
na rynek. Oioł> 2 usłyszeliśmy, że się pąli i rów­
nocześnie powstał wśród ludii zgromadzonych na ta r ­
gu popłoch, który jednak wkrótce się nspoko ł. 
W  kwadrans porem przyszli żydzi z s z y n u  koło tra ­
fiki i ża lli się, że chłopi żądają od nich wódki, a 
oni im daó nie chcą, że może przyjść do awantury. 
Na to poszliśmy obaj do szynku i swnąwszy w pro­
gu napominaliśmy w szynku obecnych, aby się spo­
kojnie zachowali. Wnet potem przyszeał żyd, dono­
sząc, te mu szklanki biją. Wtenczas zjawił się wach­
mistrz Wagner z Frysztaka nie w służbie, wszedł do 
śrolka szynku, my zaś < baj pełniący słazbę zostaliś­
my na rynku i nie dopuszczaliśmy tłumu Jo środka 
szynku. Wachmistrz Wagner starał się będasych w 
szyaku uspokoić, le> z wnet stamtąd wyszedł, lu ­
dzie *aś jedni z soynkn wychodzili, drudzy się tam 
wejść starali, a chociaż im tego w.bianialiśmy, t)  
przecież udało się niektórym tam prześlizgnąć i wejść 
do szynku

Wśród t->go ruchu, gdyśmy tłum powstrzymywa­
li, padł z tłumu kamień wielkości małej pięści w 
stronę nas, lecz ż'.dnego z nas nie uderzył. N i  to 
waohmistrz Wagner kazał mi iść po żandarmów, co 
ja  też uczyniłem, a spotkawszy na rynku żandarma 
Szaraka, który dla wzmocnienia pełaiąoyoh służbę na 
rynek wyszedł, powiedziałem mu, żeby przyprowa­
dził więcej żmdairnów. Powróciwszy pod ów szynk, 
słyszałem brzęr szklanek w szynku i widziałem licz­
nie zebranych ludzi tamże wchodzących i wywodzą­
cych, niektórzy nieśli fltszki, a wśród nich widzia­
łem wachmistrzów Wagner* i Kiża, którzy wycią­
gnąwszy szable wraz z usmi nie dopuszczali tłumu 
do fzynka. Bównocześnie tłum wybił szyby w szyn­
ku i tłoczył się do trafiki, a ozy tam zabrano tytoń 
i wynoszono, t-go nie widziałem.

Wśród tłama dał s ę  słyszeó g ł >4: hurra! a na 
to hasło tłum oddal-ł się od szynku i zaczął zabie­
rać towary ze sklepów i kramów, bić szyby i szkło 
w szynkach. My stiraliśmy się r u n  powstrzymać 
od rabunku, powstrzymać od sklepów i odbierać za­
brane towary. Ja  np. odebrał on drom  jakieś płótno, 
lecz inni waet je zabrali. Wśród tej ruonawki wi­
działem, jak na żandarma „probe-żandaimau Stefań­
skiego rzucono kawałiiem drzewa ze stragana, który 
ugodził go poniżej pierś’. Chodząc w ten sposób po 
mieioie, gdzie tłum  rozbijał dalej szyby, doszedłem 
aż ped kościół. Tu widziałem, jak zaniarm Słabosz 
aresztował jednego z eksoedentów i wzywał mnie do 
pomocy, bo tłom chciał mu aresztowanego odebrać. 
Mimo, że nas było trzeoh, bo nadszedł jesz ze żan-
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Michała Synoradzkiego.

(Ciąg dalazy).

— Dowód to, panie podstoli, że król jegomość 
szczere dla waszmości intencje żywi... — zauważył 
Briihl.

— W dzięczen jestem  za in ten c je , na tu leń - 
ku — odparł z godnością szlachcic — ale życze­
niom pana miłościwego odpowiedzieć nie m o­
gę.... W iek niech mnie tłomaczy, który spokoju i 
zacisza domowego potrzebuje.... Przytem prostak 
jestem swego chowu, — podczas szorstkie słowo 
m i się wyrwie, więc o dworszczyźnie ani mi my­
śleć...

— Aby się waszmość tem  nie wymawiaj — 
rzekł August wesoło — to nie są żadne racje. 
Chociażby przez wzg ąd na córkę, powinieneś się 
do świata zbliżyć...

— Źlebyśmy, najjaśniejszy panie, w tym świe 
cie od złota lśniącym się prezentowali, matuleń- 
ku i . . .  otwarcie mówiąc — żleby nam w nim 
b y ło . . .  Marnieje roślina na grunt dla niej obcy 
przesadzona, tak stałoby się i z n am i. . .  Osobli­
wie dla dziewki mojej, najjaśnieszy panie, życia 
dworskiego za właściwe nie uważam. Skromne to, 
cnotliwe i prostoty pełne dziecko, a z tą  prostotą 
sz zęśliwe. Niechże wzrasta, j a t  dotąd, pod oj­
cową strzechą i wśród otoczenia stanowi przy­
stojnego. Nie dla niej posadzki woskowane i św ie­
tn e  polory...

— Także się ich waszmość obawiasz ? Cóż ci 
obawy dyktuje?

— Doświadczenie, miłościwy panie. W yrodnym

byłbym  ojcem, gdybym córce własnej nieszczęścia 
życzył, matuleńku...

— Co znowu, mój podstoli! Doprawdy egzage- 
rujesz nad wszelką miarę — rozśmiał się król. — 
Sądząc ze słów twoich, życie dworskie do zguby 
prowadzi... Na liteść! cofnij powiedziane i pozbądź 
się uprzedzeń. Przyznam ci się, kiedy już chcesz 
wiedzieć wszystko i żeby obawy waścine usuuąć, 
że jeżeli pragnę córkę twoją bliżej dwom pocią­
gnąć, czynię to nie bez zamiaru i to  zamiaru, 
przeciwko Któremu nieszczęśliwego „veto“ nie po­
stawisz... Wiem o intencjach cześnikowicza Zbijn- 
wskiego, młodzieńca pięKnych nadziei, którego u- 
podobałem i wedle zdolności chcę promować, — 
a myśląc o jego karjerze, — myślę też, iżby có­
ra waszmości godne w świecie zajęła stanowi­
sko. — Przy boku królewiczowej macierzyńską 
znnjdzie opiekę. Cóż waszmość na to, mości pod 
stoli?

— U ! pan podstoli z pewnością łaskę waszej 
królewskiej mości oceni wdzięcznie i propozycję ze 
skwapliwośc ą przyjmie — rzekł Briihl.

— Zaiste — odparł szlachcic z zastanowię 
niem i powagą — nie wiem, jak mam dzięko 
waó za tak wysokie względy, m atuleńku. . . .  Nie 
tajne mi są wprawdzie intencje pana cześaikowi- 
cza Zoijewskiego, — chociaż mi ioh otwarcie nie 
wyraził, i nie przeczę, że jeżeli je  wyrazi, chę­
tn ie one zaaprobuję, ale. najjaśniejszy panie, nie 
uważam, iżby przyszłość jego wymagała przenie­
sienia córki mojbj do życia dworskiego. Ufam na 
wet, m atuleńku, że on sam za stosowne tego nie 
uznałby .!

— Ależ dziwaczysz, mój podstoli! — przerwał 
król zniecierpliwiony. — W łasnem i rękoma szczę­
ście odtrącasz...

— Nie, miłościwy królu, ja  od nieszczęścia się 
bronię...

— Nieszczęścia?
— Tak, najjaśniejszy panie. Szczęśliwą je s t 

córa moja w zagrodzie pjcowskiej, dobrze je j tam, 
bo tam  nikt na jej cześć dybać się nie poważy... 
W ięcej, najjaśniejszy panie, dyskrecja mówić mi 
nie pozwala...

—  Czy nie czujesz, mości podteoli, że posu­
wasz się... za daleko... Przebaczana ci przykrość, 
jaką mi wyrządziłeś, zawodząc najżyczliwsze za­
miary i zawód w niepamięć puszczam, spodziewam 
się bowiem, że postaiow  enie zmienisz...

Lasocki głową pokręcił przecząco.
— Jużci i w tem spodziewaniu miłościwego 

pana omylę, m atultńku... — rzekł. — W iem, że 
otwartością narażam, się i nieukoutentowanie ś ią- 
gam, inaczej jednak być nie może.

— Skądże te  obawy, to uprzedzenie do dw ora? 
Zgoła nie rozumiem tego. Sądząc ze słów waszmo- 
ści, należałoby przypuszczać, że jakąś uplanou aną 
zasadzkę masz na myśli... W ytłomacz się przynaj­
mniej, panie podstoli...

— Racz mnie od tego uwolnić, najjaśniejszy 
panie... Już i tak posunąłem się za daieko. To 
jodynie powiedzieć mogę, że do uchylenia się od 
łaski, zmusza mnie obowiązek ojcowski i sumie­
nie...

August ramionami wzruszył.
— W olna wola, mości podbtoli — rzek^oschle.. 

— Czyń, jak  uważasz, ale... pam iętai, że przez upór 
tracisz szczęście i los dziecku zagradzasz. Zły z c ie­
bie ojciec...

Lasocki skłoniwszy się głęboko, już nic nie od­
powie dając, opuścił komnatę królewską — Au- 
gnat zaś, po jego wyjściu, do B ruhla się zwrócił 
ze słowy:

— Masz Bzlachcica polskiego... N ie przypuszcza­
łem, że na tak tw ardą sztukę trafię...

— Ciemnoty to i zacofania skutki, najjaśniejszy 
panie — odparł m inister z politowaniem. — Jam  
również się nie spodziewał, iżby chęci waszej k ró ­
lewskiej mości zawodu doznały...

— Na dobrą sprawę, należałaby się szlachetne 
nauczka... Toż-że on śm iał mi w oczy zuchwalstwa 
prawić, a ja  słuchać tego m usiałem, jak komple­
mentów. Doprawdy! tyJteo w Polsce można się z 
czemś podobnem spo tkać .. Ale przecież za w ygra­
ne dać niepodobna. Trzeba wynaleśó sposób do 
przełam ania uporu szlachcica... Zabierz się do tego, 
ekscelencjo, po twojemu...

(Cląc aalizy nastąpi)
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dsrm Szsran, nie zaaresztowaliśmy, gdjż tłom are­
sztowanego nam wydarł.

Słyszeliśmy przy tein głosy: „ h n ria ! nie wolno 
aresztować, wam nie wolno strzelać — nam dziś po­
zwolono* — i tłum z podniesionemi laskami nawet 
k ' sami (bez oprawy), tłoozył się na nai, my zaś 
w liczbie pięciu, wzywając lud do spokoju, ocfaliśmy 
się, utworzywszy jednę linję od kcśsioła ku rynko­
wi. Wnet zaczął tłum rzucać na nas kamieniami i 
kijami. Mnie trafił, prawdopodobnie kamień, w kape­
lusz i w obie nogi. Przedtem jednak, nim ja uderze­
nie dostałem, słyszałem s ‘rzał, który dał iandarm 
Słabosz bez komendy, bez rozkazu. A gdy ja ude­
rzony zostałem w kapelusz, który mi się na oczy 
nasunął, dałem jeden strzał i słyszałem równocze- 
śd e  więcej strzałów. Tłnm zaczął wtedy wcłaó h u r­
ra !  bo żandarmi ślepemi jatronami strzelsją i coraz 
więcej nacierał rzucając kamieniami, wtedy, cofając 
się w tył, strzelaliśmy bez komendy, bez rozkazu.

Przy nadeiśoiu wachmUt za Kiża, który podczaa 
strzelania obecnym nie był, padł jeszcze jeden strzał 
(zdaje mi się 01 żandarma Słabesz*) Wtedy zako­
menderował Liż: „Buckwerts-Marech*, cofaliśmy się 
w tył, widziałem większy ilość żandarmów, którzy, 
słysząc strzały, się zbiegli, a widząc to tłum, spo­
kojnie zaczął się rozchodzić.

Starosta Winiarski pojawił się po rozpoczęoiu ru ­
d a w k i wśród tego, jak tłum rozbijał szyby i rabo­
wał po mieście po zajściu w e.ynku i znacznie wcze­
śniej przed strzelaniem i nów ił do nas: „róbcie co, 
czemu co nie robicie*, poozem się oddali.

D jdaję jeszcze, że po pierwszy oh strzałaoh lud 
z przed naB, zwłaszcza z boków osuwał się pomału 
pcza nas i w ten sposób n a s  cWezał. Widziałem, że 
żandarm btefański był skaleczony w lewą rękę, spo- 
atrzegłem to po strzelaniu; kiedy i prztz kogo uszko­
dzi ny został, dokładnie podać nie nmiem.

Na szczegółowe zapytanie odpowiadam, że nie 
poznałbym pojedynczo osób, które działały nieprzy- 
jtźnie przeciw nam, bo działał cały tłnm ''.

Tej samej tteści są zeznania innych żandarmów, 
mianowicie komendanta posUrnnku w Niebylou Grze­
gorza Wani i wachmistrza w Strzyżowie Mikołaja 
Kiża, co do którego była opinja, iż ten dał rozkaz 
do strzelania.

Drugi dzień rozprawy prawie cały, zabrało dal­
sze przesłuchanie świadków tak w oskarżeniu powo­
łanych, jakoteż świadków odwodowych, przez obronę 
zacytowanych a przez trybunał dopustozonych. Po 
odczytaniu protokołów zeznań świadków do rozprawy 
niepowołanych, a między tymi kierownika starostwa 
w Strzyżowie sekretarza namiestnictwa p. Winiarskie­
go, oraz żandarmów pełniących w owym dniu służbę 
w rynku, zamknięto postępowanie dowodowe.

Z protokołów tych wynika, że p. Winiarski nie 
wydawał żadnego rozkazu do użycia broni palnej 
przeciw ekióedentom, jak również, że nie była daną 
komenda do strzelania.

Nastąpiły ostateozne wywody zastępcy prokura­
tora, oraz obrońców dra Baranowskiego i dr Dwer­
nickiego, poczem trybunał uchwalił odroczyć ogło­
szenie wyroku do czwartku 18 bm. po południu.

Wczoraj rozpoczęła aię w Nowym Sąozu rozpra­
wa przeciw Grzegorzowi Tokirczykowi i Michałowi 
Szczygłowi, którzy w nocy z 22 na 23 czerwca w 
dwójkę napadli na karoimę Dawida i Dorki Zornów 
w Przy s etnicy Pierwszy z oskarż mych był już k a ­
rany za zbrodnię kradzieży U/a lttuiem i 3 letniem 
więzieniem — za zbrodnię kradzieży i ciężkiego u- 
szkodzenia ciała 6 letniem oiężkiem więzieniem — 
za przekroczenie kradzieży 2 razy dwudniowym aresz­
tem. I drugi oskarżony ma już pewną pntBzłośó za 
sobą, chociaż nie tak świetną, jak jego towarzysz — 
był karany trzykrotnie za przekroczenie opilstwa — 
dalej za zbrodnię kradzieży dwukrotnie 8 - miesięcz- 
nem ciężkiem — a za zbrodnię ciężkiego uszkodze­
nia ciała 6-miesięoznem więzieniem, za przekrocze­
nie kradzieży riz  7 dniowym, a dwa razy 3 dniowym 
aresztem.

Obecnie są oskarżeni o zbrodnię kradzieży. Z , roz­
ruchami* ma ten wypadak tylko ttn  związek, że o 
baj obwinieni w wilię czynu głośno zapowiadali, że 
będą rżnąć i rabować żydów. Do „rżnięcia* szczęśli­
wi# nie przyszło — obwinieni skradli 2 wozy ziem­
niaków i kozę, która jednak sama wróciła di swoich 
chlebodawców.

Ze zdrojowisk i uzdrowisk.
Rym anów  17 sierpnia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Rocznica Unjl lubelskiej. — Obchód. — Szczegóły.

Od kilku jeż lat jest tu zwyozajem, że dzień 14 
i 15-ty sierpnia uroczyście bywa ob hcdzony, jako 
rooznioa Uuji Lubelskiej W tym też roku zawiąz.-ł 
się komitet z ludzi dobrej woli pod irzewodn:ctwem 
hr. Starzeńskiego i zajął s.ę urządzeniem tej uroczy­

stość, przeznaczając ozy ty dochód na rzeoz kolonji 
leczniczej w Rymanowie istniejąc-j. Uroczystość ta 
trwała dwa dni i tak: w niedzielę rozpoczęła się po­
budką kspeli sdrojowej wczesnym rankiem, po ozem 
nastąpiło Nabożeństwo w zakładowej kaplicy odpra- 
w one przez księdza Federowicza, Paulina z Krako- 
wa. Po połndn u odbył s ę wspaniały festyn na łącz­
ce „Gniewoszówce*. Program festynu był niezmier­
nie urozmaicony, bo objął zabawy dla ddeoi i dla 
starszych, 10 też wszyscy doskonale się bawili i nie 
Bkąp li aiów uznania dla inicjatorów i wykonawców. 
Uproszone przez komitet panie zajęły s;ę urządze­
niem bufetu, który pomimo bajecznie niskich oen, miał 
kolosalne powodzenie i dnly wykazał dochód. Naj- 
w ęcej do powodzenia t-go jadłodainego przeds ębior- 
stwa, przyozyniły się urocze podlotzi, córki pań go­
spodyń, roznosiły bowiem przekąski i napitki wśród 
zgromadzony h licznie na łączce ucz stnikow t-j mi­
łej zabawy i tak uprzejmie zapraszały, że Lawet ta­
cy, co nigdy słodyozy nie używają, stosy ciast zja­
dali na zaproszenie Wandzi, Helenki i Lus Prze­
pyszną heroatą i doskonałym koniakiem raczyły ras 
za marne halerze piękne gospodynie, to też zbierały 
obfite plony i przyczyniły się kolcsa’nie do wyniku 
finansowego, o jakim się nawet w najróżowszych 
snaoh komitetowi nie śniło. Loterja kwiatowa, s t-  
dzawka szczęścia, nawiasem powiedziawszy z dwóoh 
parawanów utworzona, i przepowiedn e j^kienai nas 
piękna panna Kazia w postaci wróżki obdarzała, do­
pełniły całoś i udanej i stworzyły prawdziwe E do­
rado... w Rymanowie. Wieczorem zajaśaiał Rymanów 
iluminaoją araiż wauą kunsztownie przez hr. Jana 
Potockiego, poczem odbył się bal, na którym 28 par 
dobranych doskonale tancerzy i tancerek do rana na 
dochód kolonji hasał . W ponit działek na zakończe­
nie tej narodowej roczn oy odbył się wieczorek mu- 
zykalDO-deklamacyjny, w którym między inne ni 
wzięły udział dzieci z kolonji, produkując s ę  zna- 
komitemi ćwiczeniami sokclemi. Wobeo nadzwyczaj­
nego powodzenia, k tire prz »zło wszelkie oczekiwa­
n a . bo dało po nad ośm set reńskuh  duchodu, 
n e warto mi jednakże wspominać i o tych, 
itórzy man festując swoje niepojęte grymtsy, niczem 
niedające się usprawiedliwić, wyjechali na czas u- 
roczystości do Iwcnicza, gdzie też za to ogólnem stali 
sie pośmiewiskiem. O wielkiej i małtj polityce 
rymanowskiej, o wielkich i małych kwasach, ambi­
cjach i ambicyjkach, plotkaoh i ploteczkach napiszę 
innym razem, n.e godzi się bowiem mięszać rzeczy 
poważnych i patrjotyczuych z niski,mi i śmiesm^mi.

D r Primus.

M  ŚWIATA.
W iedeń, d 17 sierpnia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Choroba arcybiskupa dra Angerera. — Tydzień cesarski — 
Dar aroyksiążąt.

Arcybiskup wiedeński dr Aog rer zachorowsł w 
prze«z*ym tygodniu niebezpiecznie i etan jego zdro 
wia do dziś dn a wcale się niepolepsza. Arcybiskup, 
staruszek, który w grudniu skończył 81 rok życia, 
czuł Bię już od dłuższego ozasu niezdrów, spełniał 
jednak aż do pierwszych dni przeszłego tygodnia swo­
je urzędowe fuukcje. Pacjenta, który cierpi szalone 
bó’e r«. amatyi zn ■*, leczy nadworny lekarz arcyksiężnej 
Elżbiety, dr R.ssiwall.

R bią tu  wielkie przygotowania celem uroczy­
stego obchodn urodzin cesarza, które jak wiadomo 
przypadają 18 bm. Dzień ten obchodź ć będą Wie­
deńczycy Bilenniej niż innych lat, z okazji 50 letnie­
go jubileuszu cesarskiego. Właściwy jubileusz cesar­
ski przypada 2 grudnia br. W dniu tym, jak w.a- 
domo, upływa 50 lut od czasu, jak młodocisn^ arcy- 
książę Frrnoiazek Józef otrzymał w Ołomuńcu z rąk 
sw< go stryja anstrjacką korouę. To też punktem kul 
minacy'nym wszystkioh dotychczasowych uroczystości 
będzie ten dzień, w którym zjadą do Wiedn.a wszy­
scy mouarohowie Europy lub ich przedstawiciele, aby 
dostojnemu i powszechnie ukochanemu jubilatowi zło­
żyć uroczyste życzenia. Lud jednak prędzej pragnie 
przyjść do słowa i całemu światu pokazać, jak czci 
i miłuje swego monarchę i diat> go Jemu wyłącznie 
poświęci od 18 począwezy sierpnia t. zw. „tydzień 
cesarski*. Rob ą w tym celn liczne przy gotowań A. 
Wszystkie budynki i wspaniałe pałace będą suto de- 
dokorowane i iluminowane, a dziś właśnie odbyło się 
uroczyate otwarcie wojskowej lecznicy austrjackiego 
Towarzystwa białego krzyża w Giafenbergu, które 
ten szpitrl z konfortem urządzony nazwało: „Wojsko­
wą lecznicą jubileuszową Franciszka Józefa I .“

„Tydzień ctsarek*“ ziznaczy się także na wysta­
wie jubil uszowej wspaniałemi uroczystościami. J qż 
od przetzłego tygodnia cała wystawa jest rzęsisto 
cśaietlons, a ilcść koncertujących kap li w dwójna- 
fób zwiększona. Wszystkie budynki i kioski ozdo­
bione są chorągwiami i kwiatami. Każdego wieczora 
w tygodn u odegrany zostanie przez wszystkie mu­
zyki wojskowe wielki „capstrzyk*, w wilię zaś uro- 
dz n związek dolno- austrjackich śpiewaków odśpiewa

na placu przed „Uranją* hołdowniczą serenadę pod 
dyrekcją p. Fetzmanaa i dyrygenta ohóru p. Kirohla. 
Obecnie do chó u tego zgłosiło aię już 3000 śpie­
waków.

Niemniej i w Praterze, jak i w „Wenecji* w 
Wiedniu robią przygotowania na obchód tygodnia 
pimiątkowego. Każdy dzień przyniesie tu  inną nie- 
spidzisnkę, a wszelkie średki sztuki iluminacyjnej 
zostaną iżyte, aby te dwa punkty zborne rozbawio­
nych Wiedeń-zyków jrzemienić w kraiay czaróir. 
Próiz tego odbędą się liozne uioozy.tości wosjkowe. 
Z tych najwspanialszą będz e defilada całego wiedeń­
skiego garnizonu na Schmelzu, która się odbędzie po 
uroczystej Mszy polowej W całości w>rns'y tam na 
ttn  plac ćwiczeń w paradzie 29 bstaljonów piec,hi 
ty, 9 szwadronów jazdy i 32 bateryj dzAłowych.

Wszyscy arcyks ążęta panującego domu za inicja­
tywą aroyksięcia Franciszka Ferdynanda ucha alili t a ­
kże z okatji jubileuszu uczcić monarchę wspaniałym 
darem. Będzie to pomnik Rudolfa Habsburskiego na 
koniu. Wykonanie powierzono prof. Znmboschowi, 
który „robił jnż gipsowy projekt do tego ( amiątko- 
wego daru. Pomnik stanie na placu Miobała prze i 
nową fisaćą Bmgu

Kiedy już mowa o domu panującym, niepodobna 
zamilczeć, że od dłnższego czasu chora jest niebtz- 
piicznie owdowiała wielka księina Toskany, Marja 
Antonina. Przepędza ona całkowicie odosobniona la ­
to i zimę w Gmund n. Cierpienia jej wprawdzie nie-
00 (becnie się zmniejszyły, niema jednak nadziei 
utrzymania przy życiu wiekowej pacjentki, w. księż­
na cierpi, j«k »ię zdaje na uwięd starczy, o jej ziś 
wieku meżns mitć wyobrażenie, jeśli się zważy, że 
nie najstarszy jej syu w. książę Ferdynand ma lat 
63. Największym ulubieńcem w. księżnej był naj- 
młtdszy syn, aroj ks ąię Jan, który jeszcze jako Jan 
Orth często odwiedzał matkę w jej gmundzkim zan- 
ku. Jan Orth, jak wiadomo, zginął jako rozbitek na 
morzu, jak się zdaje koło przylądka Horn, na ham- 
burskim okręcie „Margarete*. Wraz z nim zginęła 
ulubiona wiedeńska śpiewaczka, Lori S fi bel, o któ- 
r  j do dziś niewiadomo, czy ją Jan Orth p zed po­
dróżą piślubił, izy nie. Krewni jej uparoie utrzyma 
ją, że tak, i mają pr.tensje do części spadki po nim, 
który objęła strapiona po stracie sena matka, szuka­
jąca po tylu troskaoh ulgi i pocieoły w modlitwie
1 nadziei lepszego pozagrobowego życie.

Arcyksiężna Marja Antonina pochodzi z książęce­
go don u sycylijsiiego i jako córka króla Franciszka 
I-go urodziła się w Palermo w r. 1814. W dzie­
więtnastym roku tycia poszła za w. księcia Toskany, 
Leopolda Il-gr. P j  dziesięciu latach bługiego azczę- 
śoia i spokiju, w spaniałej rezydencji Medyceuszów 
poczęły się nsstępnie lata wielkich ci rpień i bólów. 
W. Książę w 1859 r. skazany na wygnanie, m nsi.ł 
zrzei się tronu na rzecz 24-lttniego syna Ferdynan­
da IV-go, którego w j 6ł roku później spotkał ten 
sam Job, co i ojca. Stary arcyksiążę żył w swych 
do rach iz s k c h ,  zimę zaś przepędzał zwykle w 
Sehlackenwert, gdzie go nawet burmistrzem obrano. 
Wówczas to zajaśniało jeszcze raz k łka dni błogich 
ks. Marji Antoninie na tle życia ro lz :nuego, w gro­
nie jej dzieci, Mirji Ludwiki i dwóch młodszych 
synów, Ludwika i Jana.

Z tych Ludwik nieżonaty żyje z dala od dworu na 
wyspie Malerce, cały oddany badaniom natury, któ­
rej wydarł i podpatrzył już wiele tajemnic. Więk­
szym dziwakiem, choć niemniej sympatycznym od 
poprzedniego był najmłodszy syn, wyżej wspomnia­
ny Jan, który odznaczał się niepospolitym talentem, 
jako sławny pisarz i kompozytor muzyozny.

Dom Toskański, ohoó zdała się trzyma od wie- 
dfńskiego dworu, zostaje jednak w najbliższem po­
krewieństwie z panującym monarchą. Wiadomo, że 
ponieważ cesarz nie posiada bezpośredaiego spadko­
biercy, więc do następstwa na tron mają w pierwszej 
linji prawo dwaj najstarsi synowie jego zmarłego 
brata arcyksięoia Karola Ludwika, z których starszy 
Franciszek Ferdynand jest nieżonaty, podozas gdy 
młodszy, ar„yk»iążę Otto, ma dwóch synów. Z po­
rządku idzie potem trzeci s jn  arcyksięoia Karola L u­
dwika, sroyksiążę Ferdynand, również nit żonaty. Po 
tyoh pęciu  arcy książętach do następstwa tronu pra­
wo mieć może uajmłodsiy brat cesarz*, nieżonaty 
aioyksiążę Ludwik Wiktor, a po nim idzie z preten­
sjami dziedzicznemu dom Toskański. Synowie arcy- 
księcia Reinera i ich liczni potomkowie następują 
dopiero po domu Toskańskim, a na ostatku przy­
chodzi kolej na węgierską linję z arcyksięciem Jó- 
z fem na czele. To też przy umywaniu nóg, gdzie 
kolejny porządek dziedzictwa bardzo ostro jest obser­
wowany, stary wielki książę Ferdjnand spełnia ten 
religijny oeremonjał tuż niedaleko od eestrza. W ielki 
ks ążę p n s ł  niedawno telegraficznie Ojca św. o bL- 
gosławietstwo dla swej chorej matk -staruszki.

Drobne wiadomości.
Konkurs, Krajowa dyrekcja skarbu rozpisuje konkurs 

na k ilkanaście posad  ssystentóer technicznej kontroli skar­
bowej.

^  W  W  Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutel
■  ■  „LE NAPOLI“ ( z  półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag< 
■ ■  s zanownych P. T. Konsumentów tyehże tutek, że takowe tylko wten 

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2441
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KRONIKA.
Kraków dnia 19 sierpnia.

K « l e m 4 » X B  k e i e i e l B y  Dziś, piątek , Benigny 
p anny  i Sebalda wyznawcy ; ju tro  B ernarda opata  i  Sa­
m uela.

Kalendarz myśliwski. Od połowy sierpnia wolno polować 
n a : jelenie, kozły (rogacze), bażanty, kuropatwy, przepiór­
ki, dzikie gołębio, dropie i pardwy, oraz na p t.ctw o błc- 
tne i wodn# w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, zają­
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki

Kalendarz rybaaki W miesiącu sierpniu wolno łowić 
wszelką rybę i raki w ogólności.

Kalesdar* u tren e m lsza y . Wschód słońca rozpoczął ei* 
d a ś  o godzinie 4 minut 37, zachód przypada e godami* 6 
minut 49, długość dnia godzin 14 minut 12

8tan powietrza. Dnia 19-go sierpnia o godzinie 7-ej ranę 
barometr 746,6, termom etr -j-16 '0  C., wilgotność 86 'l„ wiati 
zachodni. 10.

Wiadomości osobiste. P. Kazimierz Ehrenberg, 
redaktor nsszego dziennika, powrócił do Krakowa 
w dniu dzisiejszym i objął kierunek redakcyjnych 
czynności.

Stan wyjątkowy w Krakowie straszoie złośliwie 
daje się odczuwać podróżnym, którzy przybywają do 
Krakowa z Warszawy i Królestwa Polskiego o go­
dzinie 12 w nocy. Pociąg ten jest obecnie najwy- 
g ' dniejs?em połączeniem pomiędzy Warszawą z jednej, 
Brześciem, Łukowem, Dęblinem, Radomiem i Kielca­
mi z diugiej strony, a nieszczęśliwem naszem mia­
stem, żyjąotm obecnie pod obuchem małego stanu 
oblężenia. Otóż podróżny przyb-wająoy tym pocią­
giem, zastaje wszystzie krrrow skie władze kolejowe 
i administracyjne pogrążone w głęboko wyjątkowym 
śnie i wydany jest w sposób przerażający na łnp 
ekspresów i dorożkarzy.... Jedne tylko władze flnan- 
sowo-akojźaicze czuwają z niestrudzoną gorliwością, 
a choó uprzedzającą uczynnością i uprzejmością sta­
ra ą się wynagrodzić uciążliwą formalistytę, nie muioj 
jednik rokowania z niemi zajmują kilka minut cza- 
so, podczas których dworzec zamienia się w ponury 
gr< bowiec, w jakąś czarną i bezludną spelunk , peł­
ną ibsenowskich nastrojów. Oglądasz się za swojemi 
tłomoczkami i spostrzegasz, je  znajdują się one w 
rękach t r z e c h  (!) osamotnionych ekspresów, będą­
cych widocznie w stanie niezwykle podnieconym i że 
ci t r z e j  eispresi pakują twoje drobiazgi aż do 
d w ó c ł ( l )  osamotnionych i równie niepewną kiero­
wanych ręką dorożek. Jesteś tytko z żoną i dzieckiem, 
pr< testujesz przeto przeoiwko próbom seperacyjnym, 
obliczonym najwidoczniej na krzywdę swojej kieszeni.

Objawiasz zstmn najuprzejmiej zamiar powracania 
d^ drma j dną tylko dorożką, tłomaczto, że masz 
wstręt do bezużytecznych okazałości i że tego rodzaju 
wspaniała kalwakata dorożek byłaby zbyteczną i ni- 
czem niezasłużoną-owacją. Oświadczają ci na to, że 
wstyd aby „taki pan jechał jednokonką a dwnkonki 
nie ma. bo przecie one nie głupie (1) aby tu wycze­
kiwać na ladrjakiego (!) pasażera". Upierasz się przy 
s* (jem, wymyślają ci. Oglądasz się za jakimkolwiek 
policjantem — zdaje się jednak, że on także nie 
głnpi, oby tu wyczekiwał. Pytasz się o komisarza na 
dworcn. Nie ma i nie było go tzkże. Zapewne za­
jęty jest stanem oblężenia. Wreszcie lżony przez do­
rożkarzy i wyszydzany przez stojących z założonemi 
lękami ekspresów, Barn przenosisz walizki z ieduej do­
rożki na drugą Cbces-, jechać — tn się dopiero za­
czynają aeantury. Za zniesienie walizek z wagonu 
do dorożki każą ci zapłacić g u l d e n a  (1): irogllby 
ei śmiało kazać zapłacić i pięć goldenów, bo czują, 
żeś zdary na ich łaskę i ni* łaskę jak pielgrzym w 
pustyni. Płacisz więo i roszasz; nagle zatrzymują cię 
zu< w u.

To dorożkarz „pokrzywdzony", któremu zdjąłeś 
rzeczy z kozła, aby je na swoją dorożkę przenieść, 
obsypuje cię zniewagami i rozkazuje zapłacić eobie 
honorarjtm za to, że „bezpotrz^b lie po nocy tyle 
godzin czekał i ozas bałamucił". Honorarjnm wyo­
braża sobie w prstaci korony. Przyjeżdżasz nakomec 
do don u i płacisz dorożce za dowiezienie — natu ­
ralnie biada ci jeślibyć zapłacił mniej niż g u l d e ­
n a !  Dostanie się z dworca krakowskiego dr miesz­
kań a odległego o kilka ulic kosztuje zattm ni mniej 
ni więcej ja* 2 złr. 50 ct., podczas gdy bilet pierw­
szą klasą z Granicy do Krakowa kosztnje zaledwie 
1 rłr 95 ot. i Niema to jzk  dobrodziejstwo stanu 
wyjątkowego i niema te jak policja, która myśii 
tyiko o polityce, a zapomina o porządku i bezpie- 
cztństwie osób i mienia w powimonem swojej pie­
czy mieście.

Komisja dla regulacji Wisły i Sann, złożona z 
delegatów rządu rosyjskiego, austrjsckiego minister­
stwa spr.w  wewnętrznych i nanrestnictwa lwowskiego, 
obraduje od kilku dni w Krakowie nad sprawą re­
gulacji pcMższycb dwóch rzek.

Przy »złą wystawą paryską zajmuje się w mie­
ńcie naszem nomitet, w tym celu obradujący. Komi- 
ie t powziął myśl przygotowania na wystawę modelu 
zamku na Wawelu. Wykonania w gipsie podjął się

architekt p. Zygmunt Hendel za kwotę 1 tys. złr. 
K cm tet udał się w tej sprawie do (Karności Wy­
działu krajowego, który udzielił połowę potrzebnej na 
ten cel kwoty. Komitet ma nadzieję, że Kasa Oszczę­
dności miasta Krakowa resztę kosztów ze strony swej 
pokryć zechce. Na ostatniem ^posiedzeniu postanowił 
komitet także czynić starania, aDy miał swojego re ­
prezentanta w Paryżu, k óryby w komitecie, urzą­
dzającym dział austrjacki mógł wyjednać, aby prace 
artystów polskich mogły tam znaleść pomieszczenie 
razem w jednej grupi-.

W sprawie ks. Stojałowskiego. Oi rs. Stoja-
łowskiego otrzymujemy następuj joe pism>: „W nrze 
186 z d 17 sierpnia b r. umieścił Głos N urodu  
za Ruchem katol. w kronice, notttkę o moich pro­
cesach prasowych, wytocz nych przeciw autorom o- 
szozerczych a ty i  ułów, którą na podstawie §. 19 ust. 
pr. w następujący sposób sprostować proszę:

„Wezwan e do wniesienia aktu oskarżenia przeciw 
D ziennikowi polskiem u  rozminęło się ze mną rzeczy­
wiście w drodze, bo dopiero po powrocie do Cieszy­
na, dnia 17 sierpnia, zostało mi doręczonem. Ponie­
waż zaś w myśl ustawy, p r z e d  wezwaniem ze stro­
ny sędziego śledczego, aktn oskarżenia wnosić nie 
można, więc wniesienie osaarżenia nie było od mojej 
woli zależnem.

„Nieprawdą też jeat jakobym „ustawicznie zapo­
wiadał wniesienie akta oskarżenia" — bo ta tie j za- 
powńdzi rzeczy odstanie niezależnej, nie ogłaszałem 
nigdzie ani ram ; obecnie dopiero, otrzymawszy w e­
zwanie sądowe, zapowiadam, że do dni 14 stu po­
skarżenie wnirsę, a j żeli oskarżeni nie będą reknr- 
sami sprawy przewlekać, to akt oska i żma  na wrze­
śniową kadencję stać się może prawomocnym.

„Nieprawdą jest, jakoby „społtozeństwo polskie" 
potrzebowało czekać na proces, aby wyciągać konse- 
iwenoje. Najważniejsza i nail ozniejsza część Społe­
czeństwa polskiego, t. j. lud, wyc ągnął iuż konse­
kwencjo, gdy dnia 15 sierpnia b. r. na II kongresie 
chrześoijańsko-ludowym, 70 dclegaiów z 15-tu po­
wiatów Galicji i śląaca, przedstawiających około 2 
miljoniw społeczeń twa polskiego, uchwaliło: „oburze­
nie potwarcom, a w raz zaufan a dla mnU". Jakie 
konsekwencje zechce wyciągać „10 tysięcy górnych" 
w społeczeństwie p<l-kiem, które się pono irzymają 
zasady, żs „djwody D ziennika Polskiego muszą się 
odleżeć pór rozu, aby nabrały siły — to mi może 
być — i jest najzupełniej obojętnem. Ty< h „10.000" 
jrzed sprawą Broka i Częstochowy były — i będą 
po niej jednak.wo nietyczLwe, nielogiczne, w gonie­
niu za „wLsaemi sprawami" zasslepione. O nich 
powiedziałem sobie dawno: guarda e passa! Z na­
leżnym szzeemi-m F h S ta n is łn o  Stojałow ski".

Protest przeciw zakazowi Zjazdu lekarzy i 
przyrodników w Bozuaniu, który zamieściliśmy w 
swoim czasie dosłownie, nie przesz-dł bez wrażenia 
za granicą. Niektóre dzienniki polityczno i lekarskie 
wspominają o mm. Między innemi L e B uletin  me- 
dical zapoznaje w ostatnim numerze czytelników swo- 
ien z jrzebie0iem całej sprawy, przytacza dosłownie 
rozporządzenia prezesa praskiej policji i wspomnia­
wszy o proteście, pisze: „Ta skarga, tak usprawie­
dliwiona i z taką godnością napisana, no3i podpisy 
wszystkioh profesoiów i docentów Uniwersytetu kra­
kowskiego ; tern więcej godzi s ę zapoznać z nią czy­
telników państwa, które nigdy nie hołdowało zasa­
dzie: „siła przed prawem".

Odroczenie Zjazdu. Odbieramy następujące pi­
smo z prośbą o umieszczenie: Stała delegacja 111-go 
Zjazdu Techników polskich we Lwowie podaje do 
w.adomości, że po porozumieniu z krakowskim ko­
mitetem IV Zjbzda polskich Techników uchwaliła 
projektowany w roku bieżącym IV Zjazd Techników 
polskion w Krakowie odroczyć. Termin przyszłego 
Zjazdn ogłoszony b^doie w należytym czasie.

W sprawie petycji wdow. Oibieramy następu­
jące pismo: „Ponieważ tak się zł. żyło, iż petycja na­
sza o zrównanie pensyj wdów po urzędnikach pań­
stwowych w żaden sposób na 18 bm wniesioną byó 
nie mogła, a że nie tracimy na czasie, g iyz rok 
jubileuszowy kończy się z dniem 2 grudnia br., więc 
wniesienie petycji odłożone zestało do drugiej poło­
wy września br. Upraszam przeto o dalsze zgłasza­
nia się wdowy zamieszkałe w Krakowie, aby ze­
chciały osobiście zgłoś ć się do pani Ludmiły Sko­
wrońskiej, wdowy po sekretarzu sądowym, ul. Kru­
pnicza 1. 3, parter, między godziną 3 a 4. Wdowy 
we Lwo wie do dra Lndwika Łidyńskiego, ul. Żół­
kiewska J. 40, by osobiśue podpisió naszą prośoę. 
Stanisław a BalzafOwat wdowa po adjankoie sądo­
wym w Limanowej11.

Szkoła dramatyczna. Dowiadujemy się. że wiel­
ce utalentowany artysta naszej sceny, psu St misia w 
Knake-Zawadzki, zamierza z dn em 1 październ ka 
br. otworzyć w Krakowie szkołę dramatyczną na 
wzór zagranicznych. Na profesorów szkoły p. Z. u- 
prosió pragnie znanych litsratów, którzyby objęli 
wykład? z dziedziny literatnry, historji, kosmografji 
i języków nowożytnych. Wpisowe według projektu 
n a  wynosić tylko 6 z’r. miesięcznie. D > szkiły przyj­
mowani będą ci tylko, co posiadają kwalifikacje na 
scenę. Trzy r«zy do rokn, albo i więcej, odbywać się 
będą popisy uczniów w jeinej ze sal publicznych.

Wobec coraz większego braku młodych sił aktor­
skich, szkoła p. Zawadzkiego może odiaó poważne 
usłagi sienom polskim, witamy ją przeto sympaty­
cznie, życząc jej k erowuikowi jak najbogatszych 
plonów. O bliższych szczegółach, po uzyskaniu kon­
cesji przez p. Z , nie omieszkamy donieść.

Z teatru letniego. Dwudzieste piąte przedsta­
wienie „Królowej przedmieścia" zgromadziło wczoraj 
do teatrzyku letniego bardzo liczny zastęp publicz­
ności. Artyści doskonale usposobieni grali z wielkim 
humorem i werwą. P p .: Ankiewioz i Pol (właściwi 
bohaterowie „Królowej") za nowe i dowcipne kuple­
ty zbierali suie oklaski W niedz;elę, dla odmiany, 
teatr letni wystawia sztukę p. Grsbowieokiego, od­
znaczoną na konkursie lwowskim, p. t . : „Na miej­
skim braka". Z nowości dyrekcja zapowiadt nadto: 
„Pana cechmistrza" Staszczyka, „Antka ze Zwierzyń­
ca" dalszy ciąg „Królowej", oraz „Kapitana Dreyfu­
sa", sensacyjną bombę z francuskiego.

Trzech akrouatów popisywało się wczoraj na 
estradzie w Parka Krakowskim. O ile piezwsza część 
pr dukcyj (skoki i saltomortale) podobała się ogól­
nie, o tyle część następna (występ klownów) silnie 
rozczarowała publiczność. Płaskie i stsre sztuczki 
błazeńskie nie zdołały naw tt dzieoi p (budzić do
śmiechu. Dożo więctj smaku, trochę pomysłowości
zdałoby się wczorajszym „koncertanto--'".' Prodikcjotn 
gimnastyków przygrywała orkustr* 56 pp.

Zagadkowa zniknięcie. Znkł  bez wieści Ale­
ksander Brochooki, inżynier Wydziału krajowego u- 
rzędojący w Jarosławiu. Przybył przed k iltu  dnia­
mi z Jarosławia do Krskowa. Licził lat 63. W o- 
statnich dniach okazała się u B .'ochockiego churiba 
umysłowa.

Wypadek. Dziś po godzinie S-mej rano z same­
go szuzjtn konstiakcji żelazuej przy robotaoh około
dworca kolei żelaznej spadł robotnik, Niem.ee, J  rzy 
Matjen, rod-m z Rabelau, liczący lat 22. Nieszczę­
śliwy prócz drobniejszych uszkodzeń doznał złamania 
lewego podudzia Zawezwane pogotowie rat inko we 
odwiozło Matjego do szpitala.

Z pomieszania zmysłów. Józef Zając, 60 lat 
liczący, posługacz kolejowy, zdjąwszy z siebie ubra­
nie dz ś rano na dworcu kolejowym, biegł przed ja ­
dącą lokomityną. Szalonego starca usunął z pized 
parowozu inspestor policji p. Pająk. Z ijąca nm.e- 
szezeno tymczasowo w aresztach policyjnych.

Nagłą Śmiercią "marł dziś rano pomocnik 
dorożkais&i Ratka w st aj ai domu pod 1. 122 przy a- 
licy Krowoderskiej. Z słosl Ratki odwiezione zostały 
do prosektorjum, gdzie zbadany zostanie właśc wy 
powód śmierci.

Urodziny cesarskie we Lwowie Z okazji u r o­
dzin oesuiza odbyła się we Lwowie na polach jauo- 
wskich Msza połowa, na której b j ł  obecny cały gar­
nizon lwowski. Po Mszy odbyła nię defilada wojsk 
przed główno-komenderającym jenerałem Fiedlerom.
O godzinie 10 rano rozpoczęto się nabożeństwo w 
archikatedrze, w którem wzięła udział Rada miejska 
z prezydentem miasta na czele, przedstswioiele wszy­
stkich władz rządowych i autonomicznych, or— re­
prezentanci konsula tn rosyjskiego i niemieckiego. O 
godzinie 4 tej po południu odbjł się obiad na 66 o- 
sób u namiestnika hr. Pinińskiegc. Podczas obiadu 
wzniósł hr. Piniński toast na cześć cesvza, a z cy­
tadeli odezwało się 24 strzałów. Na obiedzie byli re- 
prezeŁtłuci władz rządowych, autonomicznych, da- 
chowitństwe i wojska.

Memorandum Rusinów do cesarza. Tekst tego 
memorandum ogłusiło D iło. Zawiera ono protest 
przeciw wyrażonemu w adresie seimowym postulato­
wi co do antonomji całej G alicji, a dalej skargi na 
ucisk p 1,tyczny ze strony Polaków, na brak równo­
uprawnienia pod względem językowem, a kończy się 
m.ęizy iuu mi żądaniem .jutmomji narodowościowej, 
podziała galicyjskiej Rady szkolnej krajowej na ru­
ską i polską, powszechnego bezpośredniego prawa 
wyborczego przy zniesieniu knrji, wreszcie powsze­
chnej amnestii dla włościan ruskich zasądzonych za 
rozruchy wybircze. Memorandum podpisali na czele 
pp. Ozrrkiewicz, Romańczuk, Diedicki, Nah ray, dr 
Dobrji.ńsri, ks. Taniaczkiewioz, dr Ocuniewsk’ i dr 
Jarosiewicz.

Ruslan  streszczając w swoich łamach ów a ires, 
zauważa, ze jestto wogółe charakterystyczną cechą 
Rusinów wystosowywać „pis oa do cesarza". W c e ­
sarskiej kanoelarji pełno jest najrozmaitszych pism 
chłopów ruskich do cesarza, nieraz z bsrizo dziwa- 
cznemi pretensjami; poiobnem do tych pism jest o- 
becne memorandum ruskich opozycjonistów do cesa­
rza. „Jedaym zamachem chcieliby oni — pisze R u ­
slan — dostać od cesarza swobodną, bogatą i o- 
świeeoną RnS. a sami wiodą ją  w chaos i w nie­
wolę moskalofilsłwa“ .

Z Warszawy piszą do m s :  Pisma warszawskie 
zamieszozają okólnik jenerał gubernatora ks. Imere- 
tyńskiego wydany do guoernatorów w Królestwie 
Polakiem, w sprawie położenia tamy szkodliwemu 
trzebieniu lasów. =  Wczoraj doniosłem wam telegra­
ficznie o śmierci ś. p. ks. Franciszka Krupińskiego. 
Dziś dodaję uieoo szczegółów: Ś. p. ks. Krupiński 
urodził się w r. 1836 w Łucowie, był członkiem 
zgromadzania ks. Pijarów w Warszawie, słynął swe-
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;o czatu jako mówca, uprawiał z wielkiem zam iło­
waniem naakę, zwłaszcza zas filozof,ę, wreszcie od- 
"laczjł a ę na polu piśmiennictwa, j'*ko autor wielu 
tozpraw i współpracownik czasopism : biblio teki W a r­
szawskiej, Wieńca, Tygodnika ilustrowanego, G a­
zety Warszawskiej i inuych. Nadto piastował goduotć 
realora kościoła 0 0  Pijarów w Warszawie, oraz przez 
szereg lat był kateohet% w gimnazjum IY t-m , przy 
placu św. Aleksandra. == W gronie osób, miłują­
cych sztuki piękne i literaturą, powstała myśl zało- 
ż-uia stowarzyszenia p d nazwą „kółka estetyków" 
ic stała s ;e!zibą w Warszawie. Sprawą tą  zajął się 
cf-rgicznie dr R. S , który opracował projekt ust-wy, 
c^lem przedstawienia go do zetwjerdzeu a władzy. == 
Kiiku właścicieli nowo-wzaiesionych domów, w stro­
nie południowej miasta, zaprowadziło pra&tyozną no- 
w<ść, i to pnłą'‘ztło bramą z mieszkauiami tel fonem 
■;*mia*t tib . Każde mitszkanie ma swój nnmer na 
"UblicY marmurowe), umocowanej w bramie, łącznie 
z telefonem. Korbluj ręczną nasuwa sią wskazówką 
na dai y numer, sygnalizuje domieszkania i porożu 
miee a sią z Uka t r ami  oa pośrednictwem teUf.nn. =  
Y gronie otób, interesujących sią s .raw ą rozwoju 
pientacyj m ejskioh w Warszawie, powstał projekt 
ur ądzmia wielk’6go parku w miejscowośn zwanej 
pistwiskiem sksrysz-wskiem. Pastwisko to, obo ąż ne 
serwitutem na rzecz mieszkańców przedmieścia Pragi, 
zajmuje około 6 w łókz emi, w niewielkiei odległośoi od 
nłjlndniejszych dzielnic Warszawy. == Djwiuauję sią 
z pewni go źródła, że wykup tramwajów warszaw­
skich na rzecz miasta ministerjum spraw wewnątrz- 
nych w zasadzę zdecydowało przychylnie. Tramwaje 
prz**juą pod zarząd magistratu jeszcze przed upływem 
r  b. i do tego też terminu ma być wypłacona To­
warzystwu belgijskiemu pierwsza rata, obliczona na 
p< dstawie dochodów z tego przedsiębiorstwa za ostat­
nie piąó lat. =  Departament rolnictwa, jak  donoszą 
Feterb. wied., opracowuje plan wyższego zakładu 
naukowego, który ma kształcić specjalistów w gospo­
darstwie nabiałówem. =  Dzienniki petersbuiskie za­
powiadają otwarć e w jesieni w Petersburgu wysta­
wy najnowszych wyna.a aów w najszerszym zakresie.

Cielęta pod kołami pociągu. We s.odę dn a 
17 b. m. w bliskości stacji Nizankowice pocng ti-  
w m w y  przejechał w nocy cztery cielęta, które od­
łączywszy się rd stsda, wbiegły i a  tor kolejowy. 
Przertż>ne huk em i światłem latarń, zamiast ześć 
z toru, biegł pomiędzy szynami, gdzie tek znalazły 
śmierć. Pociąg chwilowo wstrzymany, po skoustato- 
waniu w»padku, ras2ył w dalszą drogą. Właściciel 
p. S p nió ł szkodę okcło 80 złr.

S tra szn v  wypadek w nocy z dnia 17 na 18 
bm. o godzinie 12 zdarzył sią na stacji w Sł tw i­
nie. Wczoraj dcnieśl śmy, że urzędnik ruchu p. Win- 
ceLty Berski dostał się pod pociąg Nr. 11, tj. oso 
bowy. Dzisiaj donoszą nnm, że po panu B. przeszła 
lokomotywa, wóz służbowy i poczta 11 Oto opowiada­
nie ocalonego: „lliałem trzy pociągi na stacji, od 
pooiągn 84 biegłem po rnmowisku i kopcach szutru, 
świeżo wysypanego na dworcu, do pociągu osobo­
wego, sądziłnm, że lokomotywa pooiągn tego jest tak 
da 'eto , że tezpieoinie tor przejdę, szuter usnwał sią 
z pod moioh nóg, dlatego opóźniłem sią z j rzej - 
śo em ; w jednej chwili powalony przez lokomotywę 
zupełnie przytomny naprężyłem sią jak struna i w 
tej pozycji pozostałem z myślą o żonie, dziecku i co 
się stało z kolegą Pikiem w Podgóizu.

„Nie straciłem przytomności ani edwagi — widzia­
łem, co sią dzieje: że uderzony pnfrem lokomotywy 
z stałem, że wlecze mnie maszyna parę kroków, w i­
dzą popielnik pod maszyną, oznję jak  zdziera mi cia­
ło tnłowia. Przeszły po mnie na razie: wóz służbo­
wy, drugi służb iwy i poczta, aż pociąg stanął.

„Wypełzłem z pod wozu i zobaczyłem służąoą 
moją, która niosła od żony 1 st do wozu pocztowego, 
miałt-m siłą i zawołałem ua nią. Ta z krzykiem i 
płaczem Jop (Ha i podtrzymywała mnie.

„Słyszę nareszcie, iż dowódca pociągu nr 11 woła 
„odjazi", z oałą siłą głoen wołam, jak śmie wołać „od- 
ja .d" bez mego zezwolenia. Natychmiast odebrał 
słnżbą mój naczelnik stacji, a w parą chwil opatry­
wali mnie dr Bernadzikowski, poseł na Sejm we 
Lwowie, i dr Oświęcimski z Bochni".

Chory dotyohozaa, t.-j. do 4 po południu, ma się 
dobrze, przyjmuje znajomych i rozmawia z nimi, lecz 
zdaje s ę, że gorączka wieczorem nastąpi.

Przesirach młodej żony i rozpacz była w pierw­
szej ohwili nie do opisania. Tak w nieiługim  czasie 
dwa po sobe wypadki, nieobaj będą ostatnie bo 
nadmiar pracy, jak w tym wypadku z pracy ciężkiej, 
zanik wzroku i gorliwość w służbie, były złigo przy­
czyną. Dwunastogodzinna służba i 24 godzin od ,o- 
czynsu, powinny być przyznane bodaj dla głównej 
przestrzeni. Iro .

W urzędzie pocztowym w Znojmie w tych
dnisch zginął lisi rekomendowany, zawierający 6 000 
złr. Szkodę ponosi rddawca lista, gdyt fiscas zapła­
ci tylko 20 złr za list zaginiony, który nawet nie 
był asekurowanym. Asystentowi pocztowemu Edm. 
Beidlowi, wytoczono z powoda zniknięoia tego lista 
śled/two dyscyplinarne.

Hojna ofiara ‘ 'ragi donoszą: Wielki przemy­
słowiec tutejszy Kubińsiy ofi»rował 200.000 koron

na fundację, której odsetki mają być obracane na 
wsparcia niezdolnych do pracy robotników z j»go 
fabryk, oraz na wsparcia dla wdów i sieiot po tych­
że r bot. ikaoh.

Niesłychany przymus moralny, z Poznania do­
noszą: Aptekarzom, którzy w tym rokn kupili apteki 
konoesjonowane, t. j. takie, na których prowadzenie 
potrzeba koncesji rządowej (na t. zw. uprzywilejowa­
ne nie potrzeba osobnej koncesji), nakaz ił prezes re- 
jcnoji poznańskiej za pośrednictwem burmistrzów, i 
to przed ndzieleniem koncesji, podpisać Lastjpujący 
cyrograf na aiebie:

„Ja aptekarz . . . .  zobowiązuję się, że w razie 
otrzymania konoesji na prowadzeń e apteki w . . . ., 
nżywaó będą tjlko niemieokuj firmy apteki, albo 
oznaczenia jej na zewnątrz domu, w którym jesc pro­
wadzona, łub wewnątrz domu na miejscu z zewnątrz 
więcej widooznem. Za każde wykroczenie przeciw 
temu zobowiązaniu zapłacę ua żądanie pana prezesa 
re)enoji w Poznaniu karą konwencjonalną w wyso- 
kcśoi 100 marek w głównej .kasie rejenoyjnej. Czy 
zachodzi Inb nie zachodzi wykroczenie, orzeka pan 
prezes rejenoji w Poznania definitywnie, z wykluczę 
niem drogi prawnej J  żeli wykroczeń te zostało stwier- 
oz>nem, n u i i  napis niedozwolony być usnnięty w 10 
dai po otrzymania zawiadomienia, w przeoiwnym ra- 
s » wymierzoną zustanie na nowo kara konwencjonal­
na we wspomnianej wysokości. Powtarzać sie to bę­
dzie doptty, dopóki niedozwolouy napis nie zostanie 
usuuiąty".

Następuje data i pod is
Taki oto oyrrgraf. jak donosi Dz. Poznański, 

musiał w tym roku podpisać każdy apt karz, ktoiy 
nabywszy a^iekę, starał się o koncesją. Z góry uprze 
dzono każdego, że jej nie otrzyma, jeżeli przedłożo­
nego mu skryptn nie prdpisze. Cucąc nie chcąc, mu­
sieli sią aptekarze, aby znaleść ntrzymanie i nie stia- 
cić swoich pieuiąuzy, włożonych przy knonie apteki, 
p.ddaó temu moralni mu, a raczej niemoralnemu przy­
musowi. Dipiero po podpisaniu cyrografu koncesja 
nadNszła.

Umyślnie oytijemy dosłownie treść jego, aby i ten 
czyn wspaniaty jejtnuji jpiznańskiej przeszedł do hi- 
storji i pałącemi litera ur wyrył s'ę na jej kartach 
obok równie wspaniałego czynu, jaum  był w t«m 
rokn zakaz zjazdu polskich l.karzy i przyrodników 
w P ^nan .u .

Cyrogrtf ten ma prawdziwie pomnikową wartiść, 
gdyż na wieki całe świadczyć będzie o „tolerancji" 
władz prnskieh wzglądem ludności polskiej. H u t ryk 
piźiicjezy nie będzie chciał dać wiary, że podobny 
p.zymus moralny mógł istnieć w p a ń s t w i e  cywili/,> 
wanem w kcńcn XIX wieku a jednak istnieje w ca- i 
łej swej btzwzględności. [

A t -raz pytamy, jaki jest skutek tej nowej ki u 
cjaty rejenoji poznańskiej przeciw polskim napisom 
ua aptekach? Ot taki, że aptekarze, ulegając przy 
musowi, kazali słowa „Apteka" zamalować, inni nie 
umieścili na aptece żadnego napisu, ani niemieckiego, 
ani polskiego. Zuów inni remonstrowah u rejenci, 
lecz napróżno. Rsmonstrował przeciw temu u rejen 
cji nawet  pewien niemiecki aptekarz, powołnjąi się 
ua fa*t, że mu nsan ęoie polskiego napisa „Apteka" 
szkodzi bardzo w oczach polskiej publiczności. Mimo 
to nie nie wskórał, rejeneja poświęciła nawet interes 
aptekarza Niemca, byle tyiko na jego aptece nie było 
dwnjęzykowego napisa, świadczącego o tem, że tu 
żyje także ludność polska z Którą także liczyć s i ą  

należy. O tyle tedy rejeneja przeprowadziła swoje i 
może się przed hakatyzmem poszczycić jednym ozy- 
nem więcej.

t  Karol Zeller, kompozytor, antor muzyki do 
„r.aszniKa z Tyroin" i „Sztygara" umarł w Baden 
pod Wiedniem. Zmarły należał < b ik  Siraussa i Soup • 
pego do najpopularniejszych ko .u po: y torów niemie­
ckich w dziecz nie muzywi operetkowej W ehwJi 
kiedy pojawiły s ą na scenie ob. dwi e  jeg> operetki: 
„PtaszBiz." i „Sztygar", ten gatunek m izyki ehjlió 
s  ę j u ż  począł k u  swemu upadkowi. Operetka wy- 
ozeipała się, to co pojawiło sią po Offinbachn, Strau- 
sie i S.uppem, to i treśoią i f r m ą  było tylKo po­
wtarzaniem staiych f i rm i starych pomysłów. T i 
też oba wymienione utwo y Zollem, tchnąoe świeżym 
oryginalnym talentem, były w niedługim stosnnkc- 
wo żywocie operetzi, jak gdyby ostatnim, niniej­
szym wybłyskiom. Niektóre zas melodje z nich prze­
dostały Bię do ust ludu, a osobliwie dwa waioe ie- 
den z „Ptasznika" a drugi ze „Sztygara" stały sią 
tak popularnymi jak nie wiele i ryjek strausow skiob 
lub offenbachowskich. Tnórea ich zdobył wnet roz­
głos i majątek, tak, że mógł Bobie urząizió ż y ie  
jedwabnie. Niestety ostatnie lata jego zam *ciła epra- 
wa iyadkn po wnju. Zeller przywłaszczył sobie ten 
spadek niepra wme, a proces, który się skntkiem te­
go wywiązał, skończył Bię przyznaniem spadku sio­
strze spadkodawcy, a zasądzeniem Zellera na jedno­
roczne więzienie. Obłożna choroba, na którą zapadł 
Zeller w trakoie procesu, uchroniła go od odsiady­
wania kary, a teraz przecięła pasmo dni jego 
żywota.

Z głębin morza wydobyto w tyoh dnach w Trjeście 
statek francuski „Danae", który Gam zatinął jesreze 
w 1812 roku.

Gabrywlfeka (Krzysztefery, Kraków), sprzeda**
fortepiany najznakomitszej w A.uatrji fabryki Potraf 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 zK

X X X J 2 d E O Z i .

Z księgi prawa.
Gdy masz w obłudnym ledz uścisku, 
Lepiej żelazem spętaj dłonie.
Prędzej w twej duszy wystudzonej 
Ognisko szału ci zapłonie.

Gdy masz c-łow ać u s ta  zimne,
Le dej pocałuj m artw ą ziemię,
Prędzej obudzisz płomień uczuć.
Co pogrzebm y w sercu drzim ie.

Lecz gdy się serce w wulkan zm eni, 
I  dasz się porwać prądom  szułu,
W sukienkę białą, ty , kobiety,
N ie strój swojego ideału. .

Repertuar teatru letniego.
W piątek, 19-go sie rp n ia : „Królowa przedmieścia", wo­

dę* 1 K Krumłowskiego.
W sobotę, to  s ie rp n ia : „ Królowa przedmieścia", wode­

wil K. Krumłuwskiego.

Pisma cesarskie.
Z powodu 50-letniego jubileuszu, w dzieu u ro ­

dzin swoich ogłosH cesarz w urzędowej W iener 
Ztg. trzy pisma odręczne, które tu w dosłownem 
brzmieniu podtjemy. Pierwsze z tych  pism zawie­
ra najwyższy rozkaz do armji. Brzmi on jak Da- 
stępu.je:

„Z łaski Bożej od 50 la t stojąc jako Najwyższy*- 
Wódz na czele Mojej armji, żywię najgorętsze ży­
czenie, dać je- za najwierniejsze i najsumiennie sze 
spełnianie obowiązkóy w doli i niedoli, dla Mi i e  
a przez to i dla dobra Monarchji poiow ny dowód 
Mej łaski i wdzięcznego uznania. Dlatego też czu­
ję  się zniewolonym dla Mojej arm ji i dla Mojej 
żandarmerji utworzyć medal, d i którego m ają pra­
wo wszystkie osoby, wymieuione w przyjętych 
przezemnie statutach Ischl, 18 fitrpn ia .

Franciszek Jó ze f  m. p  "
Drugie pismo cesarza wystosowane jest do hr. 

Gołuchowskiego:
„Kochany hrabio Gołuchowski! Uznając z wdzię­

cznością wypróbowauą wierność w spełnianiu obo­
wiązków wobec Mnie, Mego Domu i Państwa przez 
urzędników pozostających w cywilnej służbie pań­
stwowej, czuję się zniewolonym z okazji 50 roczni­
cy wstąpienia na Tron, utworzyć medal, który w 
myśl ooow ią^jących, a przezemiie przyjętycn sta­
tutów wszystkim tym ma być przyznany,, którzy 
w czasie od 2 g ru lu ia  1848 do 2 grudnia 1898 
w cywilnej służbie państwowej, albo na jakiem 
innem  równorzędnem stanowisku pozostawali. U- 
tworzenie tego medalu niech służy zr nowy dowód 
Mej łaski, Mej ojcowskiej miłośoi i opieki dla c»- 
łego grona urzędników paó,twowych i osób w s ł u ­
żb e państwowej zitruduionych a niech b jdz:e u- 
ważaue za świadectwo Mego uz lania, na które u 
Mnie zawsze w jak największej mierze liczyć mo­
gą usługi oddane dobru publicziem a. Zawiadamia­
jąc Pana o tem Mojem postanowieniu, polecam 
Panu poczynić w tej mierze dalsze zarządzenia. 
Ischl, 18 sierpaia 1898. Franciszek Józef m. p .“

N astępują statuty objaśniające komu powyższy 
medal ma być przyznany.

Dalsze Najwyższe pismo odręczne, wczoraj ogło­
szone, brzm i:

„Kochany hrabio Gołuchowski! Oddawna już 
jako jeden z najpiękniejszycn przywilejów Korony 
uważam prawo nagradzania za pomocą zew nętrz­
nych odznaczeń pilnego spełniania obowiązków i 
wybitnej działalności. Lecz obok tych zasług t wo ­
rzy wierne wytrwanie w jeduej i te j samej służbie 
przez długi szereg lat, ju t  samo przez się moment 
godny n m inia i dla mnie bardzo przyjemny, a 
który dotychczas tylko w poszczególnych wypad- 
Kach był przez widoczne odznaczenie wynagradza 
ny. A tły więc na przyszłość bez różuiey na ran^ę 
i płeć tym wszystkim, którzy w jednej i te j sa­
mej służoie bez przerwy przez szczególniej długi 
czas pozostają i powierzone sobie obowiązki w ier­
nie i sumiennie spełniali — dać trw ały dowód 
mago uznania, a przez to i innych zachęcić do 
wytrwania w wiernem spełnianiu obow.ązków, wi­
dzę się spowodowanym z okazji 50-tej roczuiey 
Mego w stąpieuia na Tron utworzyć medal, który 
ma mieć nazwę: „Odzuaka honorowi za 40-letnią 
wierną służbę" i który no3ić ma datę 2 grudnia 
1898 roku, jako dnia, w którym został utworzony. 
Medal ten me. po wieczne czasy wyr>żać to uzna­
nie, jakie należy się wierności i wytrwania w słu- 
4 -is, a ma być zarazem świadectwem ojcowskiej 
łaski i opieki, którą w równej mierze otaczam 
wszystkich przynależnych do Mojej Monarchii. Za-

I A.BERMHI kraw iec
w Krakowie,rui. Sławkowska I. 6

vis ń vis Hotelu Saskiego POLECAswój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i letni.

. . j, . x ł *  • . , , -  Dla nczniów szkół średnich jS U N D C B A  z ma-
ser]aiow niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żnrnah, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotograriL
Ceny bardzo przystępne. ;57f
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w iadim iając Pana o tem Mojem postanowieniu, i 
posyłając Panu przyjęte przezemnie sta tu ty  nowe­
go medalu, które regulują warunki i sposoby na­
dawania go, po^cam  Panu poczyniJ odpowiednie 
dalsze zarządzenia.

Ischl, 18 sierpnia.
Franciszek Józef m. p .“

Następują statuty. Podczas gdy poprzedni me­
dal również brnnzowy, ma na p i s : „Signum memo- 
riae 1848—1898", ton medal ma napis: „Signum 
luboris feliciter pe iacti“.

Wyrok w sprawie Frysztackiej
< Depesze oryginalne „ ''fiosu Narodu“j .

J a s i o  19 sierpnia. Zapadł wyrok w sprawie 
i ozruchów we Frysztalu I  tak skazani zostali: 
1 . Jan  M i r a s  (§. 88, 171, 178, 174 II b., 305) 
n- 1 rok ciężk. więz. z postem co 14 dn;. 2) Piotr 
G r u s z c z y ń s k i  (§. 83, 171, 173 174 II  b. u. 
k.) 9 mies. ciężk. więz. z postem co 14 dni. 3) 
Jan  Ś w i s t a k  na 6 mies. cięż. więź z postem co 
14 dni. 4) W incenty P a p r o w i c z  5 mies. ciężk. 
więź z postena co 14 dni. 5) Stanisław  S z e l i g a  
uwolniony. 6) Jan  K o s z y c k i  (§. 83 171, 173, 
174 II  b. u. k.) na 2 mies. ciężk. więz. z postem

14 dni. 7) Wojciech Ś w i s t a k  (§. 171, 173, 
174 u. k )  na 6 tygodni ciężk. więz. z postem eo 
14 dui, natom iast z is L ł uwoln ony od przekrocze­
nia złośliwego uszkodzenia cudzej własności. 8) Jan 
B o r o ń  uwclniony.

9) Jędrzej K r z v w i ń s k i  uwolniony. 10) M ar­
cin B o r o ń  (§ 171 173, 174 II b. u. k.) na 6 
tyg. ciężk. więz. i post co 14 dni. 11) Wasyl J a ­
s k ó ł k a  na 3  mies;ące ciężk. więz. z postem co 
14 dni. 12) Stanisław  D z i o k  Da 1 m iesią; ciężk. 
więz. z postem co 14 dni. 13) Tomasz M a g u  d e r  
(460 u. k.) na 14 dni aresztu, uwolniouj zaś od 
§ 83 i 171, 173 174 II  b. u. k. 14) Ludwik 
C h m u r a  (§ 171, 173 i 174 I I  b. u. k.) na 6 ty ­
godni ciężk. więz. z postem co 14 dni. 15) Wa j -  
d a Jó z tf  na 2 miesiące ciężk więz. z postem co 
14 dni. 16) Jan  B o r  o ń  (jun.l uwolniony. 17) F ra n ­
cuzek L i p s k i  uwolniony. 18) Franciszka K o s i i -  
w a  uwolniona. 19) Anna W i ś n i o w s k a  uwoln. 
20) Marcin A n t o s z  > § 8 3  u. k )  na 6 tygodni 
zwykłego więzienia. 21) W ę g r z y n i a k  Klemens 
(g 83 u. k.) na 2 m ies;qce zwykłego wię.ienia. 
22) Szymon G r e l a  uwolniony. 23) Wojciech 
E « c  (§ 83 u. k.) n a  2 miesiące zwykłego więzie­
nia z postem co 14 dni. 24) Tomasz N o w a k  
(§ 83 u. k.) n i  6 tygodni zwykłego więzienia z 
.ustem  co 14 dni. 25) Jacenty W i l u s z  (§ 83 i 
461 u. k.) na 3 miesiące zwykłego w i,z. uwolniony 
z ś od § 83 o ile m iał go spełnió na Lówie. 
26j Jan  J u r a s  (§ 83 uk. i 171, 172, 173, 174 
11 b. uk) 4 m. cięż. więz. i 1 postco 14 d uwolniony 
od 305 uk. 27) Jan  P a p u g a  (§ 98 b uk.) 3 mie­
siące zwykreg) więzienia Wszyscy zasądzeni mają 
zwróció koszty postępowauia karnego, natom iast 
żydów z ich pretensjam i odesłano na drogę prawa 
cywilnego.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu'
Ischl 19 s;erpnia. Budynki prywatne i publi­

czne, z powodu urodzin monarchy, wspaniale ude­
korowano. Wczoraj wieczorem cała miejscowi śó 
by ła  wspaniale oświetloną, na wzgórzach zapalono 
ognie i odbył się ogromny korowód z pochodnia­
mi. Cesarzowa, arcyksiężua Marja W alerja, księżna 
Gizela, arcyksiążęta Ludwik Wiktor, Franciszek 
Salwator, ks. Leopold Bawarski i ks. Konrad Ba­
warski odbyli przejażdżkę po ulicach i przypatry­
wali  się korowodowi. Cesarz wyraził burmistrzowi 
najwyższe swoje zadowolenie. Komisja kąpielowa 
wręczyła ces-iz iw i artystycznie wykonany adres.

ftiedeń 19 sierpnia. W szystkie ulice miasta 
w spaniale przystrojone. N ie ma prawie ani jedne 
go domu, któryby nie przybrał szaty uroczystej. 
N a wielu domach wywieszono całe wieńce kwie­
cia, które zdobią popiersia cesarza. Na lokalaih 
sklepowych widnieją wszędzie chorągwie i flagi o 
barwach monarchji, a w oknach wystawowych po­
piersia cesarza w w ień’ach kwiecia i z i eLn.  Na 
ulicach m iasta panuje ruch nadzwyczajny. Mnóstwo 
osób przybyło do W iednia z różnych krajów mo- 
narenji.

W szystkie dzienniki miejscowe poświęcają arty- 
k u ły wstępne, gorąco pisane, rocznicy urodzin ce­
sarza, w których podnoszą szczególnie, że tegoro­
czne święto uridzm  ma nadzwyczajne znaczenie, 
albowiem schodzi się z 50 rocznicą rządów cesa­
rza. Dzienniki zaznaczają dalej, że naród niemiecki 
w Austrji, który przez długie stulecia cznł się w 
całości zespolonym z dynastją, także i obecnie stoi 
wiernie przy dynastji i jak zawsze z uczuciem naj­
głębszego hołdu obchodzi dzień urodzin cesarza.

Wiedeń 19 sierpnia. Na uroczystem nabożeń 
stwie, odprawionym wczoraj w kościele św. Szcze­

pana, z powodu urodzin cesarza, obecni byli oprócz 
dygnitarzy, ministrowie, hr. Gołuchowski, prezy­
dent minLtrów hr. Thun z całym gabinetem , na­
m iestnik, marszałek krajony , burmistrz i wielu in 
nych dostojników. Mszę Sw. cel-brował kardynoł 
ks. Gruscha. Jako zastępca króla serbskiego przy­
był do kościoła generalny adjutant Nacewicz.

tifitdeń 19 sierpnia. Z/e wszystkich m iast A u­
strii nadchodzą depesze o uroczystościach i nabo­
żeństwach z powodu urodzin cesarza

Wiedeń 19 sierpnia. M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych ud'.M iło koncesji hr. W ł a d y s ł a w o ­
wi  Z a m o y s k i e m u  r a  założenie towarzystwa 
akcyjnego pod firmą: „ K o l e j  C h a b ó w k a - Z a -  
k o p a n e " ,  z tymczasową siedzibą w W edniu. Bó- 
wnież zatwier izono statuty tego towarzystwa.

Wiedeń 19 sierpnia. Cesarz wyjedzie z W ie 
dnia na manewry w Bozias na W ęgrzech, w oto­
czeniu wielkiej świty, w dniu 30 b. m. wieczorem 
W  dniu 8 wrześuia powróci cesarz do Schoenbrun- 
nu, a w dniu 10 września uda się na manewry do 
Lewoczy na Spiżu, skąd powró.i do W iednia w d. 
16 t. m. Z Lswoczy podejmie cesarz wycieczkę do 
Tatra-Fiired.

Budapeszt 19 sierpnia. M inister skarbu dr Lu- 
kaes przedłoży we wrześniu parlamentowi projekt 
u tawy o pouatku giełdowym, który wejdzie w ży 
cie dnia 1 stycznia 1899 r.

Wiihelmshóhe 19 sierpnia. Z powolu urodzin 
cesarza ausirjackiego, urządził tu cesarz W ilhelm 
obiad galowy, na którym  wypowiedział to»3t. W o 
biedzie uczestniczył ambasador austro-węgierski.

Berlin 19 sierpnia. W edług doniesienia biura 
„Dalziel" z Nowego J^rku, zastrzelił kapitan okrę­
tu  rybackiego, Thistle, na wodaeh sybiryjskich go­
łębia z wiadomością od Andreego, że żyje zdrów 
i że dotarł do bieguna północnego. Nazwisko An- 
dreego było na jednem piórze wystemplrwane.

Kanea 19 sierpnia. Z załogi rosyjskiej 27 ofi­
cerów i 405 żołnierzy zapadło ciężko na oczy. Od­
wieziono ich do Odessy.

Paryż 19 sierpnia. Trybunał kasacyjny rozpa- 
trywaó będzie w przyszły czwartek wszystkie za­
żalenia Picąuarta oraz sprawę uwolnienia E ste rha­
zego.

Rzym 19 sierpnia. Dr Lapponi oświadczył, że 
stan zdrowia Ojca św. je s t normalny i zadawalnia- 
jący. W niedzielę, jako w dzień swych imienin, 
będzie Ojciec św. przyjmował na audjencji ducho- 
wDe i świeckie osobistości.

Przesilenie austro-węgierskie.
(Telefoniczne injormacje „Głosu Narodu").

Budapeszt 19 s erpnia. \Pesti H irlap  ogłasza 
znowu „jedynie autentyczne" sprawozdanie o sta ­
nie rokowań pomiędzy oboma rządami. Według t e ­
go sprawozdania, Banffy oświadczył, że n e może 
przyjąó odpowiedzialności ani za ponowne prowi­
zorium, ani także za to, czy sejm węgierski weź 
m ie pod obrady projekty ugodowe, którebyjw  A u­
strji m i/Jy wejśó w życie tylko na podstawie ar­
tykułu czternastego. P r z e d  r o k i e m  c h ę t n i e  
b y ł b y  B a n f f y  d o p r o w a d z i ł  do  s k u t k u  
n o w e  p i o w i z o  r  j um,  a l e  w ó w c z a s  s p r z e ­
c i w i ł  s i ę  t e m u  r z ą d  a u s t r j a c k i  (1?), O iec- 
nie art. 1 węgierskiej ustawy w roku 1898 w y­
klucza nowe prowizorjum. Projekt Banffy ego pole­
ga ua tem, że § 68 ustawy ugodowej przepisuje 
„samodzielne uregulowanie" nie wyszczególniając 
rodzaju i warunków tego uregulowania i że nato­
m iast ustawa z roku 1898 uznaje niewąpliwe pra­
wo W ęgier samodzielnego rozporządzania „ię w 
sprawach ugodowych. Banffy chce przeto, aby nie 
tworzono ani związku, ani traktatu, lecz aby 
utworzono umowę, której jedynym warunkiem wstę­
pnym byłaby zasada wzajemuości ze strony Austrji. 
Utworzenie i organizacja samodzielnego terytorjum  
cłowego, oraz ceł wewnętrznych m ają byó wyklu­
czone.

Ten stan rzeczy miałby tak długo trwaó, do­
póki w A ustrji nie ustanie zamęt i dopóki nie b ę ­
dzie możliwe ustawowe zawarcie trak tatu  celnego 
to jest naprzykład do roku 1903, w którym upły­
wają międzynarodowe traktaty handlowe. W ten 
sposób chce Banffy zaspokoió prawo samodzielno 
ści i utrzymań miżliwośń zawarcia związku cłowe­
go Da ustawowej podstawie. Zaznaczył przj tem 
Banffy, ze w interesie powagi moDarchji uważa 
za niezbędnie konieczne wobec zawikłanych au- 
strjackich stosunków silnie się trzymaó jedności 
cłowej i wspólności. Co do kwoty, je s t Banffy zda­
nia, że d e c j r z j a  w r a z i e  g d y b y  p a r l a m e n ­
t a r n e  r e p r e z e n t a c j e  n i e  m o g ł y  s i ę  z s^o 
b ą  z g o d z i ó ,  n i e  p r z y s ł u g u j e  k o r o n i e ,  
l |e c z  ż e  r o z s t r z y g a  o t e m  r ó w n i e ż  s a m o -  
d z i e l n i e  s e j m  w ę g i e r s k i  (!!!). Oczywiście rząd 
austrjacki widzi że w tym projekcie jednośó monarchji 
jest rozbita i zaznacza się wyraźnie dążenie do n ie­
zależności W ęgier. Nadto Banffy chce „samodziel­
nie uregulowań" sprawę na tle projektu ugody, za- 
w artego przez hr. B aieniego. Hr. Thun nie po-

dejmujo się broniń tego projektu przed reprezen­
tacją ludności w Austrji.

Budapeszt 19 sierpnia. Konferencje ministrów 
zapowiedziana na dzień 24 sierpnia w Budapeszcie 
ograniczyó się m a:ą wyłąizDie do f o r m a l n e g o  
r o z p a t r y w a n i a  projektu Banffyego. Strona u  e- 
rytoryczna będzie późn ej przedmiotem obrad.

Budapeszt 19 sierpnia. Opozycyjne dzienniki 
wiedeńskie podnoszą z niechęcią, że pismo cesar­
skie w sprawie założenia medalu cywilnego, skie­
rowane było tylko do hr. Gołuchowskiego.

Rokowania pokojowe.
(Telegraficzne in  fo r  macie Głosu N arodu).

Berlin 19 sierpnia. Beri. Localanzeiger dono-d 
z HoDgkong, że jenerał A uaustin odjechaó miał 
na niemieckim parowcu Lloyda „Priuz Heinrich" 
do Earopy.

Zajęcie Manili m ;ało byó między hiszpańskim 
komendantem a adm irałem  Deweyem umówione, a 
było czystą komedją.

Petersburg 19 sierpnia. Journal de S-. Pettrs- 
bourg, omawiając zadania, jakie ma komisja mie­
szana, wybrana dla ułożenia warnnków poko,u hisz­
pańsko amerykańskiego i ewentualnego wprowadza­
nia nowego zarządu na F ilipinach, utrzymuje, że 
nie można d radzaó próby dorsźnego nadania wy­
spom F ilip  ńskim au tonom ji; próbę taką mi żnaby 
przep.owadzió jedynie stopniowo, pod ogólDą, czui- 
ną i silną, ale zatazem życzliwą opieką i kontrolą 
europejską.

C E N N I K
IZ B Y  H A N D LO W EJ 1 PR Z E M Y SŁ O W E -

w Kk a KOWIE.
z dnia 19 sierpnia 1898 . godzina 1-aza w południ.-

1. Waluty.
kłr. w. n 

płaos ISsdkjt,
B abi*  p a p ie r ó w * .................................................... 126 85I1U7 5 0
M arki niem iecki* , .............................................. 58 65 59 ,
F ran k i p a p i e r o w e .............................................. 47 35 47 70
20-frankówki w z ł o c i e ........................................ 9 50 —

II. Listy zastawne.
5%  L isty  zast. prew jow e B anku hipotecz. 110 — 111 __
4 7 ,%  L isty  zastaw ne B an k a  hipotecz. , . 100 20 101 21
^ lo _ » » » » ■ 96 75 97 ! 0
4 7 j%  L is ty  zastaw ne B anka krajowego . . 100 75 101 50
*%  _ . » 98 — 98 50
4%  Listy zast, gal, Tow, kred, ziem. oieok. 97 51 98 0-

4 %  » » . » » „ 41-letnie 97 75 98 75
4°/o n » .  „ „ „ 56-letm e 95 — 96 75-

III. Obligacje 1 pożyczki.
*7o Galicyjski* obligacje p rop inacy jns , . 97 75 98 ;5-
6 %  Pożyczka krajowa z roku 1878 . , . __ — — —
4°/0 Pożyczka krajowa z roku 1893 . , , 97 25 98 2’
4%  P ożyezi„  m iasl i L w o w a ............................. 95 =0 96 25
5 %  Obligacje kom unalne Banku kraj. 102 25 103 25
4*/< %  n n e » 100 — — —
4°/o „  .  » .  ,  . . __ __ — _
4 %  Obligacje kolejowe „ » . . 97 50 98 50

IV. Lssy
Losy m iasta F lakow a . ,

„ „ S ta n is ła w o w a ..................................
27
51

— 28
56 —

V. Akcje.
Akcje Banku kredytow ego we Lwowie . , — — _

„ „ hipotecznego „ R 381 385 _
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie 217,50 212 50
„ kolei K arola nudw ika . . . . . . 21075 212'50>
„ kolei Lwow-Czem iowce-Jassy . . . |292j25]294 —

Kumy i ą  notowane bez kuponu bieżącego, itóry  
oblicza osobno.

2620 L O S Y
W ystawy Jubileuszowej

w Wiedniu
na dalsze 2 ciągnienia, z których główna wy­
grana 100.000 koron i 2 po 25.000 koron,

przypadają w tych ciągnieniach, są

w Dziale inseratow.,,Głosu Narodu"
ul. Jagielońska 1. 7 

po 50 ct. do nabyciu.

K a m i e n i c ę
dwupiętrową, znakomicie zbudowaną, o dwóch fron­
tach , mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze- 

wspaniałe, w śródmieść u, ma z a r a z

Kraków, ul. Starowiślna L. 1 
t a n io  d o  s p r z e d a n ia . — Gotówka potrzebna 

nie wielka. 2044

SKŁAD FORTEPIANÓW
“W". Barabasz i Sp

K ra k ó w , R y n e k  1S. 2439

Rieliznę, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, płaszcze i czepki do kąpieli.' — Rękawiczki 
skórkowe własnego wyrobu oraz niciane i jedwabne. —  Krawaty najnowsze. —  Obuwie jasne, pantofelki męskie i damskie. —

Perfumy i wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach w wielkim wyborze i6ie

BR. BILE WSĆY w  Krakowie, obok kościoła N. P. Marji
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F. WÓJCICKIEGO
f  Hotelu Pollera

a

W KRAKOWIE
Sobota 20-go S ierp n ia  1898 

O b i a d  c a  1  z ł r .  2446

{Zupa pomidorowa 
Consomme z diablotkam 
Rosół z fartem  ciastem  
f Fileta z lososia'au-veau- bl 

J Paszteciki francuskie 
I Omlet z kalafiorem 
i Szt. m ięsa z ćwikłą 

Polędwica z rożna 
Boeuf a la  m odę z makar. 
Superm e de veau z trufl. 
W ątróbka gęsia w ryzocie

{G alaretka owocowa 
B u d \ń  dyplom at 
R ysot z szynką 
8er — Owoce — Kawa 

i ł l l l lM  wiasaegu wyrobu klg. 5 zl

11 i

W d o w a
o Radcy sądowym p r a y j -  
ł i f c  u c z n i a  z niższych klas 
zkól średnich na stancję, 
ipew niająi porządne utrzy- 
im ię  i  rodzicielską opiekę, 
ynek główny L 6, l-sze piętro. 

*2.171 2 2 K. Hofmann.

>uży miedziany użvwany sa- 
10war tanio do nabycia w 

• andlu M. Karaś, Kraków, 
•lały Rynek N r. 7. 2549PRAKTYKANTA

p o s z u k u j e  2558

fymirski, aptekarz
L u b a c z ó  w .

Biuro nauczycielskie,FIL0PA1DEIA“
ul. Szpitalna 1. 20 .1 piętro

oleca : Nauczycielki Polki, 
Tuwernantki Francuzki i B >- 

ny Niemki i Francuzki.
B iu ro  o tw arte od 11-ej do 6-ej 

pop o łu d n iu .)  2566

43/4 Klio Kawy
etto, opłatn ie za zaliczką, albo 
adsyłką należytości. Gwarancja 

za najlepszy tow ar 1977 
ifryk. Mocca perł. niebiesk. fl. 370  
óantos, p rze ln ia  370
luba, zielona przednia . . . „ 4 '35  
leylon, niebiesko-zielona . „ 610 
aoldjawa, żółtawa przedn. „ 5 '90 
"•erłówka, wysoki pat. . . „ 5-55 
Arab. Mocca, ff. a ro m a t.. . „ 6.90 

Cenniki i taryfa  cłowa gratis, 
f i t t l l n g e r  & C o ., Hamburg

ibznajmisnych z czynnościami bu 
ótowemi znajdzie zaraz untieaz- 
izenie w handlu Karola Pankie­
wicza w Bochni. 2610 2 2

Stangret 6
lat 36 liczący, żonaty, bezdzietny 
m ogący wykazać się chlubnem i 
św iadectwam i z wyższych sfer. po­
szukuje  posady od 1 paźdńerni-
ka, może zastąpić kon;uszego. Zgło­
szenia uprasza p. adr. S tan isław  
Mieszkowskl,, Kraków Szewska 5.

Swój — swem u!
Proszę zanotować sobie adres: 

w  K r a k o w i e  p r * y  n l l c j  
G r o d z k ie j  1. 4 3 .  w domu 
OO. Jezuitów , został nowo zało­
żony I l a g i z y n  g a l a n t e  
r j j o y  Mieczysława Lipińskiego.

Nowością tego Magazynu i-ą pu­
gilaresy szczęścia. — CeDy kon­
kurencyjne. Proszę; o dals e popar 
cie mego handlu. 2407 7 0

MUZYKA
Instrumenta i Struny

dostarcza T A ^ J l O  pod 
gwarancją 2485

G n s t a v  m i l e r
w Graslitz (Czechy)

C e n n i k i  opłatnie. NajleDsze źródło 
zakupna dla odsprzedających.

Praktykant
i  II- gą klasą realną p r z y ­

j ę t y  b ę d z ie  z a r a z .
W iadomość w dziale ingerat. 
, Głosu N arodu“ pod 1. 2587 .

Firma Carle Freres
posiadająca swoje własDe winnice w B rukseli, Bordeaux. 
Reims i Antwernii, ma zaszczyt donieść P . T. Publicznoś ii, 
że p o w i e r z y ł a  d o m o w i  h a n d l o w e m u

pod firmą Jan Jamga K r a b ,  Linia A -B,
g e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  na zachodnią Galicję swoich 
łubianych, naturalnych, znakom itych w in  francuskich, hi­
szpański jh, portugalski h i włoskich, jak  również znanych 
z dobroci, najlepszej marki, win szampańskich.

Powyż wzmiankowany dom handlowy sprzedaje wina t» 
naszego oryginalnego napełniania i po c e n a c h  n a s z y c h  
w ł a s n y c h  2313 3 5

Prosząc o zaszczycenie '/leceniem przesiania próby, kre­
ślimy się z głębokim szacunkiem  C«H*l8 FrBP88.

Handel
towarów drobiazgowych przy- 
borów do krawieczyzny dam 
skięj itp., przy Krakowie, pod 
bardzo korzystnemu warun­
kami

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w Dziale Inse 
Tatowym „Głosu Narodu“. 

2561 4 5

Zyto strońskie
uszlachetnioną w długoletnich kul 
-u rach  odmianę ży a f l  u jańsk ieg) 
odznaczoną wielkim srebrnym  me 
dałem na wystawie lwowskiej lt9 4 , 
sprzedaje po cenie 15 złr. za ltO  
kL, po 8 złr. za £0 kl. wraz z wor­
kiem loco stacja Limanowa

Zarząd Dóbr StroniB
p, Łukowica. 2531 

Dla Kółek Rolniczych opust 10%-

przez powagi lekarskie polecona,
N ą j l e p s * y  ś r o d e k  o d ż y w c z y  d l a  d z i e c i .  

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny środefc dla dzieci cnorycn na M a d e i.
10F  nabycia w aptekach i droguerjach w pu­

szkach po 45  ct. I 1 złr. 904 22 26 

Bergedorf- fabrik diat. mhrmittel w  i  e  b  
Hamburg. K U F E K E t I / 2  Stomperg. 44/46.

W e wszystkich suladach Perfum , Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Puder 
ryżowy specyalnie

P R Z Y G O T S W A N Y  Z B IZ M U T E M

PrzezCHl“ FAY,Fabrykanta Perfum  
P A R T Ż , 9 , U l ic a  ł o  la  P a l x  ,9 , P A R Y Ż

Potrzebny jest zaraz 
praktykant

do handlu  korzennego win i deli­
katesów A n t o n i e g o  ł k a n i e -  

l e w i c z n  w  j a ś l e .
Będący już w b a rd 'u  mają pierw­
sze stwo. 2588 2 ?

D w ó c h  lub t r z e c h  
stołow ał kó w

znajdzie w y b o r n y  s t ó ł  w -to­
mu prywatnym  }rzy ul. Gr. dz 
kiej — Adres d tk ładny w Dziale 
iuceratowym  tego dziennika pod 
1. 2 5 9 3 .  0 3

Kancelarja adwokata Dra 
Kirchmaynra w Krakowie
(Florjańska 1. 32) poszukuje 
rutynowanego 2591 2 3

p is a r z a .

Panienki
uczęszczające do szkółzn tjdą  umie­
szczenie za um iarkow aną c nę na 
żądanie w ikt i usługa.— Kowalska, 
żona urzędnika ulica Krowoder- 
ska  Nr. II._________ 2579 2 4

Polka wykształcona
z językiem francuskim , n iem b ck m  
i muzyką, przyjm ie miejsce nau­
czycielki do jednej dziewczynki 
lub do t >w arzyst *a s tirszej osoby. 
W iadom ość bliższa w klasztorze 
4 p an itn  Wizytek w Krakowie. 

25S4 2 2

Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu11
wyjątkowa cena

za 3 złr. 5 0  centów.
tomów -

Józef Rogosz, „Nad Jeziorem" 
„Motory Życia" 
„Wspomnienia z ro­
ku 1 8 7 0 “ . . .

Z francuskiego „Dziwne koleje" 
(Madame Sans Gene) 

Werner, „Swobodny lo t“ . . .

Z powodu nieprzepuszczenia przez war- 
|  szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 

j  garskim kosztują l O  zlr. o d d a j e m y  p r e ­
n u m e r a t o r o m  „ G ł o s u  N a r o d u "
za 3 złr. 5 0  ct.

572
Przy zamówieniach z prowincji proszę do­

łączyć 50 ct. na opłacenie poczty.

1 H H H )

Zarząd Dóbr

Bieżanów
(poczta i stacja kolejowa) 

p o l e o a  ćLo s i e w u  j

Ż y t O  2594
„T rium ph” 160 kg. 9 Gr. 25 ct. 
„Petkuskie" „ „ 9 złr. 50 ct.
„M ontańskie” „ „ 9 Ir. 50 ct.

P s z e n i c ę
Ostkę regeneratkę 100 kg. 11 złr.

C-ny rozum ieją się loco B e- 
żanów. W orki po najniższej cenie 
Żyta wydały po H  q z m orga — 
przy ogromnej sło‘m e.

Zaleca się również pró^ę z zi­
mowym jęczmieniem, równocześnie 
z rzepakiem  dojrzewającym. _ k tó­
ry wydał 22 q z m rga, 10 kilowa 
paczka, p ocztj z opakowaniem 
2 złr. 75 ct. — 100 kg 18 złr.

Rutynowany Wychowawca
przyjmie2 c h ło p c ó w  

na stancję.
Wikt zdrowy, opieka troskli 
wa, pomoc w naukach na 
miejscu. W arunki przystępne. 
Wiadomość w biurze nauczc- 
cielskiem „Filopaideia“ ul.

Szpitalna 1. 20 I ptr. 
Tenże Nauctyciel - Wycho­
wawca przygotowuje prywa- 
tystów z niższego gimnazjum 
i szkół realnych do egzami 
nów. 2565 3 3

Mleczarnia Pekinie
p o s z u k u j e

stałych odbiorców
na masło deserowe

do 2 centnarów tygodniowo.
Zgłoszenia przyjmuje Za­

rząd dób' Książąt Cza to- 
rysklch w Pełkiniach p. Ja-

W składzie forlep ano v 
Pianin i Harmontj

J. Radziszewskiego
i  Spółk i 244

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gw arancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków

T warzy stwo

Rolnicze-okręgowe
Wadowickie

ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Z y t o :  florysriskie 10 Z łr. 50 ct.

„ zdandzkle 10 Z łr. 50 ct.
„ szwedzkie 10 Z łr. 50  ct.
„ imperial 10 Z łr. 5 0  ct.
„ trium f 10 Z łr. 50 ct.
„ schlandstadckie 10 Z łr. 50  c t

P a z e n i c ę : banatkę 12 Złr. 50 ct.
Ceny rozumieją się z wor 

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 2 0

W i e s

rosław. 3598 2 5

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

P r i o l e ’g o  B r a n d y
z najstarszej c. k. uprz. Dy stylami 

Franciszka D riole’go w  Z ara 
założonej » roku 1768,

Destawca o. k. austrjaeklega, włoskiego I angielskiego dwora.

Zastępca Alojzy Grobier w Krakowie.
d licto  S ta r u w L ó ln a  N r . fi.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka — i zostuł ssa iag t 
Cognacu w ces. i król. wojskowych gzpitalaA  obe­

cnie zaprowadzony. 2447 2 o

SZCZURY I MYSZY
Aa Mzl I zwierząt deawwyeft

n i e s z k o d l i w a .
Wyoala w gaooltaefc p« 80 — O# ot. I 1 d r. 

w  młkiiką

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

S k ł a d y  w  a p t e k a c h  I d r o g n e r y a c h .

18 kim. od Krakowa, 6 kim  od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza­
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I  kl., 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastw Lk jest do sprzeda­
nia. Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP. Jan  S trycharski Kraków, J a -  
gioloński, 7 2488 7 20

U staw ą ochroniona, astsi

„Reicha Gdańska podwójna 
Km inkówka“ przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana­
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna dc 
pierwszorzędnych likierów po 
liczjna. Likier ten jes t znako- 
m ity przy obciążeniach żołądka, 
zadaniach, gastralgji e tc . — 
Prawdziwa tylko z „M arką o- 

chronną Krokodyla”.
Do nabycia w handlach ko­
rzennych i delikatesów. Zastę 

ca ■>. Krzy8ztofowlcz Kraków.

Kilkanaście 25 6

parcel budowlanych
w Dębnikach, taż przy K ra­
kowie jest w różnych cenach 
do sprzedania. Bardzo odpo­
wiednie również dla pn Ogro­
dników Bliższej wiadomości 
u zieli tak ustnie jak i pisem- 
aie P Muller, Wielopole 2 0 .

Sklep wiktuałów
dobrze się rentu jąey. je s t przy 
u licy Krupniczej L. 10 d o  s p r z e ­

d a n ia  W iadomość tam że. 
2546 3 3

KANCELARYA ADW OKATA

WP. Dr. W. Staniszewskiego
Kraków, ulica Starow iślna L, 1

ma 3 PARCELE
■w śrć>d.mi©ści\x 2043 1 O

bardzo tanio zaraz do sprzedania.
Połowa ceny kupna może zostać przy hipotece.

| ]| |  K l i m e k  ŵ êże. °woce deserowe, jakoteź swój obficie zaopatrzony handel 
_ kolonialny, win i delikatesów z pokojami do śniadań, obiadów 1 kolacyj*

w  ZECralcowi© Piwo pilzneńskie i bawarskie. — Ceny umiarkowane. 2473 5 10
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najm niejsza  
książeczką do nabożeństwa

wyszła nakładem

Księgarni Katolickiej Ora Wł. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  3 0  

pod tytułem .- K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krótki zbio­
rek modlitw ułożył S. B.

W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim ., drukowana na najpiękniej­
szym  welinie irobnem i ale w jraźnem i bo zupełnie nowemi czcion­
kam i, z obwódką różową na każdej stronicy, onr. bardzo elegancko 
w m iękką skórę, brzegi złote a pod niemi | ąsowe. 2435

Cena egzemplarza: 2, 3 y 2 5 ’/2 8 i II1/: koron, stosow nie do skrom ­
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto  dołączyć 15 ct.

Panienka
l  cgęsżf zająca do Zakładów 
naukowych, znajdzie pomie­
szczenie u K aroliny Klemen­
siew iczow i wdowy po urzędn. 
Kraków Zwierzyniecka 25. 2480

Malinowy Sok
sprzedaje apteka w Luba­
czowie, 5 klg. kosztują 3  
złr z naczyniem. Przy w4ęk- 
sz j m odbiorze taniej. 2557

Ekstrakt orzechow y
do farbowania siw ych włosów

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 2070 i
J e s tto  najlepsza roślinna farba, k tó rą  m ożna w przeciągu 10 m i­
n u t  ufarbować posiwiałe włosy na  kolor c z a r n y ,  b n u n a -  

> t n y .  s m a r y  i  b l o n d .  — We Lwowie n p. fi. Leona, 
i K arola Lndwika 1; w Krakowie u W . Fenza, Reim  i Spółka, 

J .  H anaka i T. W iskidy; w Wiedniu u C alderary i B ankm anna. 
Cena flakonu z ł r .  1 * 5 0 , flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze- 

' syłka i główny sk ład : w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.

> Mieszkanie do wynajęcia od 1 Września
duże. odpowiednie dla Adwokata, Lekarza, na Agencję, Bank, 
Stowarzyszeń e lub t. p., złożone z 5-ciu pokoi, z CZ-go 
2 wielkie salony, (1 o 4-ech oknach), z dużym przedpo­
kojem, kuchnią, stry  hom  i piwnicą, przy ul. Szewskiej, 
5 a<m od Rynku. Wiadomośó w sklepie F. Lubańskiego 

____________________ Rynek Nr. 29. 2622 1 2

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y  
Związku handlowego Kółek rolniczych

w Krakowie (ulloa Pljarska 4)
poleca na  sezon jesienny : a) W s z e lk ie  n a w o zy  s z tu ­
c z n e  (sn p e rfo tfa ty , m ąkę kostną  w yzlejoną, niewyklejoną 
i preparow arą, m ąkę żużlową, Thom asa i t. d )  pod gwarancją 
pełne’ zawartości składników pokarmowych, suchości i jia łk o śc i.

b) H a s z y n y  i  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  z najpierw szych 
i najsławniejszych fabryó.

c) K r a j o w e  z b o ż e  r e g e n e r o w a n e  d o  z i e w u  
(pszenicę o .tk ę  galicyjską, żyto po 'sk ie i t. p.) z produkcyj 
pod własnym nadzrrem  zostających. 2234 10 20

C e n y  n a d e r  n i s k i e  b e z  k o n k u r e n c j i ! 
_____________ Cenniki na  żądanie darmo i opłatnie._____________

W nowo założonej krajowej niższej szkole 
rolniczej w Suchodole pod Krosnem otwarty zo­
stanie I. kurs nauki dnia 15 września b r.

Chcący wstąpić jako uczeń do tejże szkoły powinien:
1. W nieść najpóźniej do dnia 1 września podanie 

do Dyrekcji z dołączeniem :
a) m etryki urodzenia i chrztu, udowadniającej, iż 

kandydat ukończył 16 la t życia;
b) świadectwa szkolnego z ukończenia z dobrym po­

stępem  szkoły ludowej;
c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatru­

dnienia po ukończeniu szkoły, wystawionego przez Zwierz­
chność gminną, a stwierdzonego przez Urząd parafialny;

d) świadectwa zdrowia i szczepionej ospy, wystawio­
nego przez lekarza.

2. W  dniu oznaczonym przez Dyrekcję, o czem każdy 
kandydat będzie w swoim czasie powiadomiony, poddać się 
egzaminowi wstępnemu, z którego dopiero osądzi się, czy 
kandydat jest dostatecznie umvsłowo rozwinięty, ażeb y  
m ógł z nauk w szkole rolniczej udzielanych należycie 
korzystać.

Opłata roczna za wikt, ubranie (oprócz bielizny i bu ­
tów), pościel, mieszkanie, opał i światło wynosi 150 złr.

Synowie włościan, mających własne gospodarstwa, 
będą przyjmowani przed innym i kandydatami na ko3zt 
funduszu krajowego.

Bliższych wyjaśnień na zapytania udziela Dyrekcja 
krajowej niższej szkoły rolniczej w Suchodole p. Krosno.
Z Dyrekcji krajowej niższej szkoły rolniczej w Suchodole

Jnia 7 sierpnia 189 8 2568 3 3

Odróżniajcie pra wdę od blag i I
Dwa nedale w ń ig ' otrzym ał S .  W . N iem ojow ski za 
wyTÓb znakom itych tu te k  n iek le jo n y ch l Takienł odzna-

Do
■loe

Siikleu-
2162

W in o  S z a m p a ń s k ie  znane ze swej dobroci

George Goulet
u ą j d i i j e  s i ę  n a  s k ł a d z i e  1997 19 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach.

Ważne dla zdrowia.
K to dba o zdrowie, n ie-h  używa tylko T U T K I  

e y & a r e t o w e  „ I R I S “  2472 5 10

KRAJOWEGO TOWARZYSTWA
fab ryka  ulica S .p lta in a  L. 18, l-sze piętro, do naby­
cia prawie we wszystkich handlach i trafikach.

Zamówienia od . tysięcy wysyłamy iraneo po 90 
ct. za 1COO — z w atą I z łr . — próbLi aarm o. — 
Prosim y wszędzie żądać naszych tu tek .

M AG AZYN  G O T O W Y C H  U BRAŃ
męzkich i dziecinnych,

według najświeższych żurnali: ZarzutkL Ubrania mary nar­
to we, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 
erjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku- 
*nncyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma

Franciszka Cuźydły
przy Składzie Sukna i Kortów

w Krakowie. Sukiennice L. 27. n o i 12 O

U s t r z e ż e n i e !
Pewien pan z Krakowa zacią­

gając lekkomyślnie deugi w in s ty ­
tu c ja c h  finansowych i u prywa­
tnych podpisuje podpicanego na 
wekslach. 2:82 2 3

Otóż ośw iadczam , iż w życiu 
mem nigdy weksli nie podpisywa­
łem, ani też nikogo do podpisy­
wania takowych mojem imieniem 
nie upoważniałem, zaczem i tak o ­
wych płacić nie będę.

Graboszyn dn. 14/8 1898 r.
J a n  Paw łow icz  

em erytow any radca sądu  krajów.

Przyjmuje się
s t u d e n t ó w
szkół średnich  n a  s t a n c j ę  z 
całem utrzym aniem , zapewniając 
troskliw ą opiekę. — Bliższej w ia­
domości ustn ie  lub pisem nie u 
dsieli Dział in serat wy „G łoiu 
N arodu". 2624 1 5

Młyn i tartak wodny
w osolicy lesistej, tuż przy 
stacji kolei w okolicy Suchy 
jest każdego czasu do wydzier­
żawienia. Wiadomość w Dzia 
le ogłoszeń „Głosu Narodu" 
p. L. 1968.________ 1968 7 o

M e c h a n ik
dla naprawy maszyn i ro­
werów znajdzie miejsce u

B. Klemetz
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  N r. 30

Pierniki
nane z« swej znakomitej jakooei 

le  wód m ineralnych, na  wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernlcha w W* 
low icach, cenniki na  żądanie fran­
co. Odsprzedawcom rab a tt, w Kra­
kowie u Ign. WoyCiechowskiego 
ul. Szewska. W yroby odznaczone 
aedalem  na W ystaw ie Krajowej 
-oku 1894 1918

Potrzebna Panna skiepnwa
która była dłuższy czas w in ­
teresie masarskim, — Z g ło ­
szenia „Satalecki* Kraków, 
u l. Florjańska. 2583 2 3

Folwark
Va mili od Przemyśla (nie w 
rajonie fortyfikacyjnym) skła­
dający się z około 70 m rg. 
obszaru przennej gleoy, z do­
mu mieszkalnego o 5 ubika­
cjach i z budynków gospo 
dar. zych w dobrym stan ę, 
jest zrraz do sprzedania. Bliż 
sza wiadomość u M. Miinza 
w Przemyślu, Cicha 11. 2616

St-u.dLenci
szkół średmcli

znajdą umieszczeni* z rodzicielską 
opinką pod przystępnem i -a ru n -  
kami w dom u obywatelskie! ro ­
dziny, przybyłej ze wsi, od kilku 
la t  pensjonat męzki ntrzym ują 
cej — Da żądauie pomoc w n a ­
ukach, — Ulica Dominikańska L. 
3, II flle ptr. M. M. 261 7 1 3

Tylko 50 ct. za 2 Ciągnienia j Ciognlenie 1S września 

Główna wygrana 100.000 k O P O K I 1 !seS , p? j S S J t e "

Losy Wystawy Jubileuszowej po50ct.|
do nabyola we wszystkich kantorach wekslowych I w  u  zl n 1. o g ł o a z e A  „ G ł o s u  N a r o d u "  

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o u & k a  N r .  7 .  2620

Ciągnieni). 15 września 1898 
„ 22 października 1898

1 i 
>!

w B i a ł e j
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 ° 

bez strącenia podatku rentowego.
D Y R E K C J A .

U W A G A .  8 C  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie b e z p ła t n ie  kwitarjusze wkładkowe pocztowej Lasy oszczędności 
-w o ln e  o d  p o r to r ja  (czek pocztowy Nr. 837'902). 1694 14 o

Rycerze śpiący w T a t e b
napisał 2613 1 5

s t o p b : .a . .
Do nahycia  w  księgarn iach .
P r z y  o s o b i e  s t a r s z e j

znajdą wygoane mieszkanie

Panowie Studenci
z oałem otrzym aniem , tak  szkół’ 
realD jch, jake też  gim na^ alny-h , 
dom bezdzietny, spokój do na ik ir 
m ieszkanie obszerne suche i w po 
bliżn  szkół w yższych, przy ulicy  

Krupniczej Nr. Ś w Krakowie. 
26li 13 M . R y b a r s k a -

Kamienica I. piętr.
o siedm iu oknach fron tu , 15 ub i­
kacjach wraz z ogrodem  przy t L  
Nad Rudawą L. 19 d o  s p r z e  
d a n i a  Cena 15 50v> złr., w t e m  
długu 8 tysięcy w kasie Oszczę­
dności w Krakowie. W iadom ość 
nlica Szczepańska L. 9, I-aze } tr„  
lub w law iarn i. 2616 1 4

Studenci
a n ą j d ą  o p i e k ę  u  wychowa­
wcy dzieci za cenę przystępną . 
Zgłoszenia aa  m iejscu w Krako­
wie u l i c a  S t o l a r s k a  1 t  
u  p a n i  D a n e k .  2614 1 i

D o m  m u ro w a n y
parterowy z of rodem jest do 
sprzedania. Bliższa wiado­
mość w agencji Ubezpieczeń 
w Dębnikach Nr. 90. 2615

Osoba.
in te ligen tna w średnim  wiekn, ży­
czy ohie dostać się do dom u u- 
byt . telskiego w K rólestw ie lu b  
w Galicji, uo wyręczi ma P a n i:  
w gospodarstw ie, w dozorze dzie­
c i; a w wolnych chwilach może 
szyć krawieczyznę. — W iadomość 
w ’uin_:r m seratow era „Głosu N a­
rodu" P r a c a .  2612 l  3

Potrzebna jest

n a u c z y c i e l k a
z dobrego dom i, do pro* idzen a 
dziewczynki 8 -mio i chłopca 7-m :o 
letniego z nkończoną I I  gą k lasą  
oraz ubłouca 6-cio letniego z po ­
czątku. W ymagany system  szkol­
ny, m uzyka, lęzyk francuski i n ie ­
miecki. — Porozum ienie wpierw 
listow ne s podaniem  warunkuW 
dn V K ta h łb e i j e r a  poczta 
Łukowica v!a Llaanowa. 2618

Apteka w Chyro wis
wraz i  realnością 2619 

jest d o  ś p i * J « d » u l a

Żyto Tryumf
hodowli B. h lseną, najplenm eia: 
ze znanych odiaian wytrwale n 
zmiaDy klim atyczne, z ia -n i wieJ 
kie i dorodne, słoma olbrzym i, 
kłos długi, zawierający 60 — 7 
z ia rr, cena u złr. za 100 klg 
z workiem loco stacja  kolei Ku 
lików m a  d o  w p r a e d a n ia  
Adam Obertyriskl Newe Sioło \ 
Kulików 2621 1

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma
ilustrowanego dla wszystkich

a

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W awel wychodzić będzie od tego dnia w każdą n ied zielę  i będzie w rękach czytelników z naj­

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści szeżć szp alt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa*1 
fcrzom-go nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje.

Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s tr o w a n ie  b ież ą ce j c h w ili piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańsrijr duchem jokarm u czytelniczego dla 
JaknaJszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, w ydaw ni-' 
ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów, — Prenum erata w mieście wynosi:

 rocznie 4 złr. !■■■-----  it62
Inne wa^rni i prenum eraty przedstawiają się jak następuj t :

W  m i e ś c i e :  I N a  p r o w i n c j i :  I Z a  g r a n i c ą :
P ó ł r o c z n i e ............................V złr. 2 5  ct. I R o c z n ie .................................. 4  złr. 5 6  c t. I R o c z n ie ...................................5  d r . 5 0  ct.
K w a r ta ln ie .............................1  „ 25 ,  J P ó ł r o c z n ie .............................f t  „ I »  „ I P ó ł r o c z n e ..............................3  „ —

I K w a r ta ln ie ..............................1 „ 4 0  „ I K w artalnie . . . . 1 „ 7 0  ,
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj­

później do połowy grudnia do Administracji f i  ’a u  cIh  i G fo e u  iK a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

W łaścicielka i wydawczyni: Jozefa Rogorzowa Redaktor  odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukam i W. Korneckiego w Krakowie.


